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Komitet narodowy polski w Paryżu.

TOi-gozenle nominaoy1 na woda* naczelnego generałowi H allerowi.
W  westiliulu gmachu Kom itetu narodowego polskiego w °a ry ż a  przy Avenue K 'e6ber. S to ją  po letce j strom e ku p ra w e j: 11 Rozwadowski, 2 .  m ajoi W  P F ion czak , " )  generał-kom endant W . P . 
H aller 4) szef kam elaryi polowej gen. H allera, kapitan M alinowski. Po stronie p ra w e j: 1) w iceprezes K om itetu, Z .m o^ski. 2) sek re ta rz  Rom er, 3  członek Kom itetu, W m low ieyski, 4 )  członek

Kom itetu, obecny d elegat w P olsce, prof. Stanisław  G rabski ze Lw owa, 5 j  członek om itetn Kozicki.
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Komitet narodu wy potoki w Paryżu.
O d d w a  l a t  z  g ó r ą  s ły sz e liś m y  p rz y  n a jr o z ­

m a its z y c h  o k a  lyach  o is tn ie n ia  i  d z ia ła ln o śc i „ K o ­
m ite tu  n a ro d o w eg o  polsfe ic g o “ w  P a ry Z a , zo rg a n  
zo w a n eg o  p rz e z  w y b itn y c h  p i l i ty k ó w  p o lsk ich  
w s z y s tk ic h  t rz e c h  z a b o ró w . K o m ite t  p a ry sk i ro z ­
w in ą ł w  t y .  czu sie  sz e ro k a  d z ia ła ln o ść  w  e u ro p e j­
sk ic h  k r a ia c n  k o a lic y i i  w  S ta n a c h  Z ie a n o cz o n y c ii 
A m e ry k i P ó łn o c n e j.  P r a c a  je g o  s z ła  w  d w a Kie­
ru n k a c h , o b e jm u ją c  re p rez e  n ta c y ę  in te re só w  p o li­
ty c z n y c h  P o Isk . i  o rg a n ira c y ą  n ie z a le ż n e j a rm ii poi- 
s k ie 1, w o ju ją c e j z N iem ca l i i .

P ie r w s z ą  c z ę ś ć  zad a n ia  sp e łn ił K o m ite t  w  te j 
fo rm ie , że  p a ń s tw a  k o a lic y i u zn ały  g o  z a  p raw o  
w itą  re p re z e n ta c y ę  P o la k ó w  w  sw y c h  k r -  a c n  i  z a ­
p e w n ił ; P o lsce  w ła sn e  j e j  p rz e d sta w ic ie ls tw o  na 
K o n g resie  p o k o jo w y m . R s e c z n ic tw o  K o m ite tu  w o b ec 
k o a lic y i o p iera  s ię  n a  w ie lu  fa k ta c h , d o ko n an y ch  
z  z a k re su  p o lity cz n e g o , a  te m  fa k te m  n a jb a rd z ie j 
w idom ym  je s t  s tw o rz e n ie  re g u la rn e j a rm ii p o lsk ie j 
aa  z iem i fra n c u sk ie j i  w  R o s y i. A rm ia  t a  (cob eJ 
ł ig e r a n t  e t  a lłie s  —  w sp ó łw .iicz ą ca  i  sp rz y m ie rz o n a ), 
k tó r:<  in s tru k to ra m i p ie rw sz y m i oyli g e n e ra ło w ie  
fra n c u s c y  A rc łn n a ru , Y id a io u , G a lh e n i, P o n ta g n a rd , 
s t o i  d ziś pod b ezp o śred n im i ro z k a z a m i uaczeL aego 
w o d za  w o js k  p o lsk ic h  w e F r a n c y i  i  w  R o s y i, bo­
h a te r a  b itw y  k a n io w sk ie j i  cz ło n k a  K o m t e t u  i a r o ­
d o w eg o  p o lsk ie g o  w  P a ry ż  i, g e n e ra ła  J ó z e fa  Ha? 
le r a . Z ło ż o n a  w  iw ie j s w o je j c rę śc i  z ecn o tm k ó w  
P o la k o w  ze S ta n ó w  Z ja d n ccz o n y o h , a  p o z a te m  z P o ­
la k ó w  z a m ie sz k a ły ch  w e F r a u c y i ,  A n g U i i  W ło sz e ch , 
z  P o ia k ó w  w o js k o w y c h  b y łe j a rm ii r o s y js k ie j so ­
k o łó w  p o zn ań sk ich . L ic z y  d zis n a  s a m e j z iem i f a n  
c a s k ie j p ię ć  d y w iz y i b o jo w n ik ó w . W s ła w io n a  b itw a m i 
p ie rw sz y c h  fo rm a c y i p o lsk ic h  o ch o tn icz y ch  (L e g ia  
p o lsk a  w e F r a n c y i  w  t e k a  1 9 1 4 )  pod N o tre  D am e 
de L o r r e t t e ,  b itw am i nad M arn ą  i  w  L o ta r y n g ii  
(o s ta tn ią  k r a t e r 1*! kom end y w o js k  p o lsk ic h  b y ło  
fi n c y ) ,  p o d leg ła  je s t  a rm ia  p o lsk a  z w ie rz ch n ic tw a  
p o lity cz n em u  K o m ite tu  p a ry sk ie g o . K o m ite t  p a ry sk i 
p o siad a  w y łą cz n e  p raw o  ro z p o rz i,a z *n ia  w o jsk u m i 
p o lsk iem i i  p ra w o  n cm in a cy i na w s z y s tk ie  s to p n ie

K o m ite t  mar-ł o w y  p e lo k l  w  P a r y ż a :  Gsneral Jdief 
H*l'er- tazewijcki, naczelny wddz wojik polskich we 
Francy! i w Boiyi, sprzymierzony :h z armiami koalieyi.

w o js k o w e . A rm ią  p o lsk ą , z o rg a n iz o w a n ą  na w z ó r 
ś w ie tn e j a rm ii f ra n c u s k ie j,  w ita ć  b ęd ziem y  w  P o ls c e  
w  n ied łu g im  zap ew n e juiL cz a sie .

S k ła d  K o m ite tu  n a ro d o w eg o  p o lsk ie g o  w  P a r y ż a  
je s t  n a s tę p u ją c y : P r e z e s :  R o m an  D m o w sk i, rn c e -  
p r e z e s i :  M a u ry c y  Z a m o y sk i, w ice p re z e s  i  p e łn o ­
m o cn ik  w  S ta n a c h  Z je d n o c z o n y c h : Ig n a c y  P a d e ­
re w s k i, c z ło n k o w ie : p e łn o m o cn ik  p rz y  rząd zie  w ło ­
sk im  w  R z y m ie  S k irm u n t, p e łn o m o cn ik  p -z y  rząd zie  
fra n cu sk im  w  P a ry ż u  E ra z m  P i l t z ,  p e łn o m o cn ik  p rzy  
rz ą d z ie  a n g ie lsk im  w  L o n d y n ie  M a ry a n  S s y d a , p ro f. 
S ta n is ła w  O ra b s k i, J a n  R o z w a d o w sk i, M ichat S o ­
b a ń sk i, W ie lo u  le y s k ., S t .  K o z ic k i. K o m ite t  p a ry sk i 
p o siad a  s w o ją  r e p r e z e n ta c ję  w  S z w a jc a r y i  w  L o ­
zan n ie  (p ro f . Z a le sk i)  i  s w o ic n  p e łn o m o cn ik ó w  w  R o s y i 
p rz y  w o js k a c h  p o lsk ic h  na M u rm an iu , n a  S y b e r y i,  
nad D o n em  i  nad  K n b a n ią .

P r z y b y ły  p rzed  ty g o d n ie m  do k r a ju  re p re z e n ­
ta n t  K o m ite tu  n a ro d o w e g o  w  P a r y ż a ,  p ro f . S ta n i­
s ła w  G ra b sk i, u d z ie lił b y ł p ra s ie  p o lsk ie j sz e re g u  
in fo rm a c y i o p ra ca ch  i  p ro g ra m ie  K o m ite tu . O bok 
z n a n y ch  ju ż  z p ism  k ra k o w s k ic h  sz cz e g ó łó w , n o ta  
je m y  p o n iż e j u w a g i p ro f. ( Ir a ń s k ie g o , z ap isan e  o b e­
c n ie  p rzez  p ra s ę  w a rsz a w sk ą .

C h odzi —  m ó w ił p ro f . G ra b sk i —  o o s ią g n ię c ie , 
a b y  n aród  p o lsk i m ia ł w  t e j  w y ją tk o w e j c h w ili h i ­
s to r y c z n e j je d n ą  w o lę  i  je ó n ą  fizy o g n o m ię  p o lity cz n ą , 
a b y  iM g ł  w y k a z a ć , że  p o tra fi sam  s ię  rz ą d z ić  i  w ła ­
sn ą  s w o ją  s iłą  zag o sp o d a ro w a ć. C hodzi ró w n ie ż  
o w y k a z a n ie  p rzez  n aród  p o lsk i sw e g o  u m iarko  
w am a sp o łe cz n e g o  i  k a l m a l n e g o ,  b ęd ąceg o  ta k  w y ­
b itn ą  c ech ą  E u ro p y  Z a ch o d n ie j. T e n  p ew ien  n ieład , 
ta  n ie u m ie ję tn o ś ć  p o g o d zen ia  p rą d ó w  p o lity cz n o - 
sp o łe cz n y ch  je s t ,  zd an ie ; i  p ro f . G ra b sk ie g o , d la  
s p ra w y  p o lsk ie j na te re n ie  m ięd zyn a. o d o w j m  n ad ­
z w y cz a j n ieb ez p iecz n ą , p o d ry w a  z e n fa u ie  u  k o a licy i, 
ja k ie  ż y w i do P o ls k i ,  m ia n o w ic ie , że k r a j n asz  zd oła  
s ta ć  s ię  ta m ą  n ie ty lk o  d la  g erm a n iz m u , le cz  i  m u- 
re m  o ch ro n n y m  p rz e c iw  b o lsz e .. izm o w i. W s z y s tk o  
to ,  co  m oże b y ć  d o w ed em , iż  P o k k a  je s t  ty lk o  
cz em k o lw iek  le p sz y m , n ie  c a łk ie m  o d ręb n y m  od 
R o jy i  n aro d em , w p ły w a  p o m n ie jsz a ją co  n a  g ra n ice  
P a ń s tw a  P o ls k ie g o . M  im y p rzed  so b ą  k ilk a  za led w ie  
ty g o d n i, a n a jw y ż e j p a rę  m ie się cy , w  k tó r y c h  ro z ­
s trz y g n ie  s ię  sp raw u  P o ls k i. N u jb ez p o śred n ie jrz y m  
w ię c  zad aniem  s p o łe c z e ń s tw *  p o lsk ie g o  w in n e  b y ć

K o m ite t  u r i l a i y  p c ls k l  w  F a r y ż i :  W  p ierw r— i  rząd zie , od lew ej ku praw ej, l ie  n ą : W ie e p r e n i  kom itetu M au rycy Z am oyski, -rozes kom itetu Bom an Dmowski 
esłoaek  k o r1, ,  pełnom ocnik p rzy  rządzie  francuskim , B r u m  F i l t i .  W  d ru fim  rządzie, od lew e] ku p raw ej, a to ją  ci - t r w i e : K ozick i (b. zab ó r ro sy jsk i', Rozwadowski 
(b. zab ór a u t r y a e U ) ,  S U r r u u t ,  petaem ocnik p rz y  rządzie  włoskim  (L itw a ), m ajo r w ojsk polskich F ro n e sa k  (z  A m ery k i), S o b a ia U  (b aeb d r *osy]ski), Śeyda (b. z?M e

” i J k i j  I W iriaw ieysk i (b. zebdr resy jik ii,



pod porząd kow anie tem u  ce lo w i w sz y s tk ich  opraw  
w e w n ętrzn y ch .

N nleży p o d k reślić , że n ie k o n g res  m ięd zyn aro ­
d ow y będzie dopiero ro z s trz y g a ł sp raw ę P o ls k i. 
W s z y s tk ie  sp ra w y  zasad n icze, d o ly cz ą ce  t r z ą d z e r ia  
E u ro p y , ro zw ażan e będą n iezad łu go , je s z c z e  p ized  
k o n g resem  w  narad ach  m iędzy k u ra n ta m i.

K o m ite t n a ro d o w y  p rz e *  s tw o rzen ia  arzrii, k tó rą  
k o a liey a  u zn ała  w o jsk o  
w sp ó łw a lcz ą ce  i  co jn śzn i- 
cze, a  nad k tó re m  w ładzę 
n aczein a  sp ra w u je  K o m ite t 
N arodow y p o s ta w ił P o l­
sk ę  w  rzęd zie  a lia n tó w .
Z  te g o  teu  ty tu łu  zyskan o  
zap ew nien ie , ze  p rz ed sta ­
w icie le  K o m ite tu 'N a ro d o ­
w ego  będą b ra li udział 
w  na adack bezp ośrednio  
lub pośred n io  P o ls k i do­
ty c z ą c y c h , P o d k re śla m , że 
p rz y ch y ln o ść  d la  sp ra w y  
p olsl idj szczeg ó ln ie  ze s tro  
n y  F :« n c y i ,  je s t  w ie lk a .
Je d n a k  w sz y s tk o  to ,  co 
s ię  d z ie je  w  te j cb w ili 
w  k r a ju , w y w o łać  m oże ■ 
w ą tp liw o śc i, cz y  ty lk o  ta  
c z ęść  narod n , k tó re j dążeń 
w y ra z ic ie lem  b y ł p rzez 
c a ły  czas w o jn y  K o m ite t  
N aro d o w y , cz y  te ż  ca ły  
naród  ie s t  członkiem  k e t -  
l ic y i Od skewi p o lity cz n e j 
w  k re ju  n z a k ż a io n y  je s t  
w a lo r  g ło su  p olsk iego 
w  en ta n cie , a  p rzecież  cho 
dzi o to , a b y  g ło su  te g o  
pudczas u a n  d d e  obniżać.
N ie pow inno b y ć  dw óch 
zdań co dc te g e , iż  c a łt  
E piska s to i w  jed n y m  szeregu  z k o a licy ą . 
u s ta le n ia  t j c h  w h ś r e  w szystk im i zagad nień  i w o ­
b ec  b ra k n  b ezp o śred n ie j kom unikacy i W a r s z  w y  
z k o a licy ą , zo sta łem  d elego w an y  p rzez  K o m ite t  N a­
ro d ow y.

W  ipraw ie g ra n ic  P o ls k i  o św ia d cz y ł p ro feso r 
G r a b s k i :

Ż.sdne u ch w a ły  w  ty m  w zględ zie  je sz cz e  nie 
zapad ły  K o m ite t  ' t e i  na s ta n o w isk u , a  to  s ta n o  
w isk o  je g o  w śró d  a łja n tó w  je s t  p r z n  rżnie uznane, 
że w w rra n k a o h  g eo g ra ficz n y ch , w  ja k ic h  zn a jd u je  
s ię  P o ls k a , m u si b y ć  c n a  ta k  s iln a , ab y  m ogła s ta  
n o w ić  sk u tecz n ą  zap orę m iedzy R o s y *  a  N iem cam i 
i ab y  c y ła  p o tężn e  p lacó w k ą k u ltu ry  e u ro p e jsk ie j 
na Z acLod zie. P o ls k r  m n si b y ć  p aństw em  p rz y n a j­
m n ie j trzy d ziesfo k ilfco  m ilionow em . P o Js k j p ow inna

w e jś ć  ao  nloku południow o w jen o d n ieg o , lecząceg o  
B a łty k  z M orzem  C zarnem . B lo k  te n , do k tó re g o  
w e jd ą : P o ls k a , C zech y , E a m n n ia  i  Ju g o s ła w ia , p rz e ­
c in a ją c  w  p o p rzek  F u ro p ę . łą cz y łb y  t e  p ań stw a 
śc is ły m i kcn w en cy  m i w o jsk o w e ir i i um ow am i h an ­
d low o-celnem i, m on etarnem i i kom n n ikacy jn em i. 
P r z y  o k reśla n iu  g ra n ic  P c ls k i  w zg lęd y  t e  m uszą 
g r a ć  ró w n ież  p ow ażną re lę . L e ż y  w  in te re s ie  P o ls k i

zao p atrzo n e n ie  y lk o  w e  w szelk ie  p o trz e b y  w o jen n e, 
w ed łu g n o rm y fro n tu  zachod n ieg o , lecz  i w ży w n o ść .

Qo szereaów!

L w i*  pe e n  ofeodzoil: I s» marytanki, W n  pracnją w iip itjla  na Polituchnlea

T w o rz en ie  arm ii p o lsk ie j to  n e jp iln ie jsz y  obo- 
w ią i  k  p o w sta ją ce g o  p a ń stw a , to  T r . 'ą  p isa n y  na-

 . r a z . D z iś , g d y  nr całym
ś  w iecie m ilk n ie  szczęk  o- 

ł  rę ż a  —  P o ls k a  zoBtała'
,  osaczoną p rzez  w ro g ó w ,
f k tó rz y  s ie ją  m ord  ir io i  

szczanie na je j  ziem iach. 
y* e  w sch od nie j G a licy i p a­
la, ra b u ją , m o rd u ją  b ez­
bronn ą lu d n o ść hord y Ukra­
iń sk ie , na daw nym  o bsza­
rz e  O b er O sin  g r a s u je  żoł- 
d actw o  p ra sk ie , na w sch o ­
dnich krepach P o ls k i p rżą  
dzs rzez ie  w śró d  P o la k ó w  
dzicz bo lszew ick o  ro s y js k a . 
M osinay b ro n ić  ,w y ch  g r a ­
n ic , m u sim y uron ić  naslzych 
k o b ie t i  d zieci, m ord bw c 
n y ch  przez zbrod nicze b a n ­
dy w ro g ó w . D la te g o  m u si­
m y tw o rz y ć  s iln ą  arm ię , 
kcó ra  m oże je d y n ie  u p e ­
w n ić  nam  b ezp ieczeń stw o . 
D o  sz ere g ó w  arm ii pol­
s k ie j —  o to  h a s ło , k tó re  
pow inno zbudzić ca l P o l­
skę do w ie lk ie g o  c. ynu. 
W a lc z ą c e  od działy  p o lsk ie  
z tru d em  p o w s tr z y m u j ua- 
p ó r w ro g ó w  —  nom oć je s l 
kon ieczna. Z anim  naptąpi

D la i ca łeg o  u rząd zen ia  E u ro p y  śro d k o w e j, b y śm y  m ieli 
bo: ośrodnią g ra n icę  z R u m u n ią , tu k , b y  przez 
D n ie s tr  i W is łę  p o łączo n e było m o rze  B a łty c k ie  
z C zarnem .

N a z a p y ta n ie , k ied y  m ożem y sp od ziew ać się 
p rz y b y c ia  arm ii p o lsk ie j z F r a n c y i, odpow iedział 
re p re z e n ta n t K o m ite tu  n a ro d o w e g o :

G d y ty lk o  ro zo o częty  s ię  ro k o w a n i- o zaw ie 
8zenie b ro n i, K o m ite t  N arod ow y w ra z  z gen era łem  
H a llerem  p rzed łoży ł m arsza łk o w i lo c h o w i  szczegó  
ło w y  p lan  p rzen iesien ia  w o jsk  p o lsk ich  z F ra n c y i 
do P o lsk r. P la n  te n  z o sta ł p rz y ję ty . O sta te cz  ią 
ch w ilę  i sp osob  pr~yby :ie  w o js k  ty c h  do i r a ju  zu 
d ecyd u je  K o m ite t  N arodow y w  F i-ry ż u  w  zw iązku  
z w y n ik am i m isy i. w  rtórej zu sta ła  w y sła n a  do 
k ra ju . W o js k o  p o lsk ie  w  każdym  ra z ie  irzy jodzie

og ó ln y  p o b ó r, n io są  j ą  fo r- 
ie jsmb w ane w ró żn y ch  m ie jsco ­

w o ścia ch  k r a ją  cdd ziały  och otn icze . M ięd z y in n en tio d ­
b y ł s ię  w  ty c h  dniach p rz e g lą d  n ow ozaciężn ych ' o ctó £  
tn ik ó w  z 3  p o w ia tó w : B ia ła , W a d o w ic e , Ż y w ie c . 
S tą n ę K  o ch o tn ie  w  sz ere g a ch  o b rońców  o icz y z n y . 
C z eść  im  z t t o — a z :  ich  p rzy kład em  n iech  y ó jd ą  
in n i —  bo p rzecież  P o ls c e , z m a rtw y ch w st:1 jącoj po 
ty łu  la ta ch  n :e w o li —  n ie  m oże b ra k n ą ć  o b ro ń ćó w l 
A  w ięc  do s z .r e g ó w  arm ii p o lsk ie j 1

Jak Czesi budują swe państwo.
G dy P o ls k a  m e  m oże je s z c z e  w y jś ć  z ch ao su  

w ew n ętrzn y ch  w J k ,  g d y  nuw ot w  w ie lk ie j ch w ili 
bod ow y w ładnego p a ń s tw a  uie zd oby ła  s ię  n a 'S o l i ­
d arn o ść  narod o w ą —  C zesi o d razo  zd o b y li s ię  na

Jak O bofI f e i l a l ą  a >0 l U l t w o :  P n a d ita w ie ia la  C ia c h : poi K lofacs (1 ), Steaak 19/ M ta iy  a  knailaya: WaraMn m n u y n o i.y  na ulicach B»M(n».
i Kalina (8 ) w  podróży da P a ry ż a  na dworen w  Znrychn
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L w ó w  f o  o i w e b i i i e a U :

te n  w ie lk i c z y r  ie d n o śc i n a ró d o w ? j k tó r y  p o z w o lił 
im  u tw o rz y ć  p a ń stw o  s iln o  i  z o rg a n iz o w a n e . J n ż  
w  p o ło w ie  u b ie g łe g o  m ie sią ca  c d b jf o  s ię  sk ład n ie , 
zgo d n ie  i rz ecz o w o  p ie rw sz e  p o sied zen ie  Z g ro m a ­
d z en ia  n a ro d o w e g o  c z e s k ie g o . W z ię l i  w  niem  udział 
n ie  ty lk o  p osiow »e c z e s c y  i m o ra w sc y , lecz  ta k ż e  
i s ło w a c cy . Z a s ia d ły  te ż  n a  ła w a ch  d ep u to w a n y ch  
ta k ż e  i k o b ie ty , w  lic z b ie  oćm iu , w śró d  n ich  i córka  
M a s a r s k a ,

O go d zin in  1 1  m io n t 4 0  p rzed  połud niem  dr. 
K a r b l  K ra m a rz  p re z e s  k o m . 1 7 1  n a ro d o w e j c z y li  g a ­
b in e tu , o tw o rz y ł p osied zen ie  w sp a n ia łą  m o w ą, p rz e ­
ry w a n ą  h a cz u eu ii o k laskam i.

K ra m a rz  w sp o m n ia ł w re sz c ie  z  w d z ięcz n o ścią  
o W ło s z e c h , o B e lg i i ,  t e j  w ie lk ie j m ęczen n icy , 
o sp rz y m ierz o n e  j  R u m u n ii i o in n y ch  sp rz y m ie rz eń  
c a cb , R e p u b lik a  czesk o  s ło w a ck a  z ry w a  c n a  w ęzły

Oddziat Krakowikluj Legii oficerów W. P biorącej ndzlat w cdrfieciy PrzemyiW i Lwowa.

w s z y s tk ie  z H a b sb u rg a m i. D y n ę  S ty  a  H rb sb u ilsk o - 
L o ta r y ń s k a  s t r a c i ła  w sz e lk ie  p ra w a  do tro n u  c z e ­
sk ie g o . id ? .i i iy b  p o w in ien  z o s ta ć  p ie rw sz y m  p re z y ­
d en tem  re p u b lik i c z esk r  s ło w a c k ie j.

W y b ó r  n a s tą p ił je d n o m y śln ie  w śró d  n ie s ły c h a ­
n y ch  o w a cy i.

P re z e so m  Z g ro m a d z e n ia  n a ro d o w eg o  w y b ra n o  
zaw o d ow eg o  d z ien n ik a rz a  i p c s ła  do p a rla m e n tu  
a u s try a ck ie g o  F r a n c is z k a  T o m a sz k a . W }  :ra n o  w re ­
sz c ie  p ie rw s z y  g a b in e t.

T a k  w z n o si g m a ch  s w o je j p a ń s tw o w o ści n aród  
c z esk i. T a k  dba te ż  o u trz y m a n ie  d o bry  cn  s to s u n ­
k ó w  z k o a lic y ą , k tó ra  s w o ją  k r w ią  i s w y m i w y s i ł ­
kam i p o w a liła  N ie m cy , n a jw ię k sz e g o  w ro g a  C zech ó w  
i P o ls k i.

P o d  ty m  z w ła sz cz a  w z g lęd o m  C zesi n ie  z a n ie ­
d bań  n icz eg o . Od sa m eg o  p o cz ą tk u  w o jn y  b y li  w  c ią ­

g ły m  k o n ta k c ie  z  k o ła m i n a jb a rd z ie j m iarodajnem u 
k o a lic y i, a  p ró fe s o r  M a sa ry k , k tó r y  b y ł in s p ir a to ­
re m  p o lity k i c z e s k ie j i  s t a ł  s ię  p o n iek ąd  m eżem  
z a o ra n ia  k ie ru ją c y c h  k ó ł k o a lic y i, z o s ta ł p rez y d en ­
te m  re p u b lik i c z e s k ie j,  a b y  n a le j,  ,ako  g ło w a  pań 
8tw a  s t a ć  n a  je g o  s t r a ż y  N ieza lezm o  od te g o , że 
C z esi m ie li ta k  św ie tn e g o  a m b a sa d o ra  p rz y  p a ń ­
s tw a c h  k o a licy i, n a ty c h m ia s t  po p rz e w ro cie  w  A u ­
s t r y i  w y s ła li  śp ecyaln .ą  m isy ę  d y p lo m a ty cz n ą , k tó ra  
n a w ią z a ła  b e z p o śred n ią  s ty c z n o ść  z ty m i, k tó rz y  
będą d ecy d o w a ć  o lo s r c n  E u ro p y .

T a k  p o s tę p u ją  C z esi —  ro z w a ż n ie , e n e rg ic z n ie , 
rz e cz o w o . A  m y ? .  . P o  t e j c h w iłi  jo s z c z e  k ie ru ją ce  
k o ła  w  W e r3 z a w ie  n ic  p o tra fiły  n a w ią z a ć  s to s u n ­
ków  z te m i w ła śn ie  p a ń s tw a m i, ou k tó ry c h  g ra n ic e  
n a sz e g o  p a ń s tw a  i  je g o  lo s y  za leż ą .
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81
Pani Mela Klugfeder szła świetna, pachnąca, 

wystrojona, dumna ze swego nowego kapelusza, 
kształtem przypominającego pocisk szrapneiowy, 
ogromnego, najmodniejszego zarękawka „ai i 
Zeppelin", ze swojej SDodnicy niezwykle krótkiej, 
a za te nadzwyczaj szerokiej, z bucików lakie­
rem obkładanych, o modnych wysokich cho­
lewkach. Tylko żakiet... niestety 1 zeszłoroczny 
i niestety 1 z fałszywych „sealskinów" stanowił 
plam? na słońcu zadowolenia pani Meli. Pocie­
szała si? wszakże, że imitacya jest dobra, ża­
kiet umiej?tnie odświeżony i „prezentuje" si? 
doskonale. Nie watpiła też, że równie pieknie 
prezentują si?: jej misterna fryzura, udająca 
obfitość włosów, cera, która miała naśladować 
biel lilii zmieszaną z barwą róż wiosennych 
i pełna figura, nadmernie naprzód podana z po­
wodu zbyt wązkich i zbyt wysokich obcasów. 
Klugfederowa była wzrostu prawie małego, a ko­
niecznie chciała wydawać si? wyższą. Sztuko­
wała wiec swój wzrost obcasami i korkami. To 
„podwyższanie" spowodowało komiczne wygię­
cie całej postaci, a krokom pani Meli odbierało 
pewność. Stąpała chwiejnie nieco, jakby koły­
sząc si? i uważała, że właśnie teno rodzaju 
chód ma swój specyalny wdzi?k.

-  Mela, dzisiaj jest ślizko -  zwrócił jej dzi­
siaj uwagę mąż, kiedy wychodzili z domu -  
poco tobie takie wysokie obcasy? Ty si? mo­
żesz przewrócić... Ty jeszcze złamiesz r?k? 
i nog?...

-  Ty lepiej bądź cicho, Moryc, bo ty jesteś 
głupi... -  ofuknęła go w  odpowiedzi.

Klugfeder machnął r?ką i nic wiecej nie po­
wiedział, bo przywykł do tego, że żona nie liczy 
si? z jegc zdaniem. Zresztą on nie lubił dużo 
mówić. Z natury był cichy, spokojny, mało­
mówny.

Nie wtrącał sie też prawie wcale do oży­
wionej rozmowy, jaką teraz pani Mela idąc ulicą, 
prowadziła z jego bratem.

Leon Klugfeder mało przypominał brata ry­
sami twarzy, a jeszcze mniej zachowaniem 
i calem usposobieniem. Ze jest gwałtowny, znać 
to było po jego ruchach nerwowych i czestem 
marszczeniu brwi, że sprytny i chytry -  prze­
świecało w oczach piwnych, okrągłych, wypu­
kłych, ukrytych za szkłami binokli... Min? miał 
bardzo pewną siebie, prawie arogancką, zdra­
dzającą wielką zarozumiałość. Ryźawą gfow?, 
zakończoną niewielką w ostry k]in przyci?tą 
bródką, podnosił dumnie do góry, a zadzierał ją 
jeszcze wyżej od czasu, gdy przywdział elegan­
cki, świeżutki mundur wojskowy i pełnił wy­
godną służb? „bez broni"..

Twardy, despotyczny ton dźwięczał w tej 
chwili w jego głosie, gdy nerwowo poprawiając 
i przecierając szkła, mówił do bratowej:

-  Mnie si? to wcale nie podobał I to nie 
może tak być 1 Das ist ganz unzulassigl...

Pani Mela wzruszyła ramionami.
-  Powiedz mi, Leon, czy ty jesteś Otelio 

z tragedyi?
-  Co ty mi zawracasz głow? Ofe’.lem?l
-  No, iak ty nie jesteś Otello, tytko Leon 

Klugfeder, co chce zrobić dobrą party?, to co 
ciebie może obchodzić, że ona sobie tam z kimś 
spacerowała po ulicy... Czy to mało ludzi spa­
ceruje? ,

Leon Klugfeaer gwałtownie nacisnął binokle 
na nos.

-  Ty sobie jesteś wyborną Mela l... Mnie to 
nie ma obchodzić, że moja narzeczona chodzi 
sobie z jakimś „gojem" mit einem polnischen 
1 .gionar i patrzy mu w oczy...

-  Na pewne ma ładne oczy... -  uśmiechn?ła 
si? Klugfederowa.

-  Prósz? ci?, to nie są żadne żaly -  obru­
szył si? szwagier.

-  To ja też tobie powiem seryo, że popierw- 
sze Rózia nie jest jeszcze twoją narzeczoną...

-  jakto, czyś ty ni? mówiła z Gotdbaumami?!
-  Naturalnie, ze mówiłam i Goidbaum po­

wiedział, że ty możesz si? starać, a on jeszcze 
si? namyśli...

Leon przyciął z?bami warg?. Oczy blysn?ły 
mu żółtawym, złym płomieniem.

-  Co to ma znaczyć ?! Czy on nie wie, kto 
ja jestem 1. On si? jeszcze potrzebuje stawiać...

-  Jak kto ma miliony, to on si? może sta­
wiać -  odparła pani Mela z melancholijnym 
westchnieniem -  a zresztą powiedz mi, która 
to była godzina, jak ty ich spotkałeś?

-  Co za różnica, która? No, to było koło 
południa.

-  To jest wielka różnica... Bardzo wielka 
różnica... Bo jak panna spaceruje z kawalerem 
po ulicy w południe, to niema si? czego bać... 
jakbyś ty ją spotkał z nim o północy, to byłoby 
co innego...

No, ja dzi?kuj? pi?knie i za takie połu­
dniowe romanse -  mrukną! Leon -  ich werde 
mich schón bedanken... Skąd ja mog? wiedzieć, 
co ona robi o północy!...

-  Rózia jest zacna dziewczyna -  odezwał 
sie milczący dotychczas Maurycy Klugfeder -  
ona napewno nie robi nic złego...

-  Widzisz Leon, ty masz nowy powóć do 
zazdrości... Twój brat jest zapalonym adorato­
rem...

Nie zdążyła dokończyć, kiedy na ślizkim 
chodniku przekrzywił si? jej obcas. Byłaby upa­
dła, gdyby jej mąż w por? nie uchwycił ped 
rami?.

-  A co, nie mówiłem -  mruknął -  ty zła­
miesz jeszcze rek? i nog?.

-  To fy mnie potrąciłeś -  odrzuciła ze zło­
ścią pani Mela -  chodzisz jak niedźwiedź...

Maurycy Klugfeder swoim zw> cza jem machnął 
r?ką bez słcwa odpowiedzi. Uważniej tylko śle­
dził wzrokiem kroki żony, przekonany widocznie, 
że jego przepowiednia może sie spełnić.

Pani Mela, stąpając jeszcze wolniej, jeszcze 
ostrożniej, powróciła do przerwanego tematu.

-  Ty nie rób żadne historyę, Leon... Rózia 
jesf froch? „eigensinnig" i ona mogłaby si? 
obrazić. A fen chłopak... ja wiem kto fo jesi­
on przyjechał na kilka dni na urlop... On sobie 
pojedzie..

-  Wszystko jedne... Mnie si? to nie podoba. 
Skąd ona wogóle zna tego Legionistę?! Cc to 
za znajomość jest dla przyszłej mecenasowej, 
Leonowej Klugfeder?!

-  Widzisz -  tłomaczyła pani Mela -  Rózia 
ma dużo znajomości z Polakami. Ją w polskich 
towarzystwach lubią. Ona si? dużo naczytała 
polskich książek i wyobraża sobie, że ona jesf 
także wielka Polka...

Leon skrzywił si? niechętnie.
-  No, fo si? pr?dko zmieni... ja takich głupstw 

nie ścierpie u żony. jestem syonistą i ona musi 
być także syonistką...

Pani Mela wvd?fa lekceważąco wargi. Wszyst­
kie kwestye polityczne były dla niej najzupeł­
niej oboj?tne.

Ale Moryc Klugfeder podniósł głow? i zapytał 
swoim cichym, ja: oy sennym głosem:

-  Ty jesteś syonisfa Leon? Ty chcesz wy­
jechać do Palestyny?

Leon spojrzał na brata z wyr̂ źnem polito­
waniem, jakby mu chciał pcwiedzieć: „jakiś fy 
głupi, jak fy nic nie rozumiesz"...

Po co ja mam jechać do Palesiyny? la 
sobie tutaj mogę urządzić syoński kraj i robić 
interesy... Gdziebym ja szukał takich głupich 
polskich chamów?...

Maurycy rozejrzał si? naoknlo z jakimś prze­
strachem i rzekł, zniżając głos prawie do szeptu:

-  Czy fylko Polacy si? na lo zgodzą?
Leon zaśmiał si? głośno.
-  Doory sobie jesteś!... A kto si? ich b?dzie 

pyfał?!...
-  Przecież fo polski kraj.
- Jaki polski?! To jesf Ausfrya und wir sind 

„oesterreichische Burger".
Maurycy znowu machnął ręką, dając wido­

cznie za wygrane dyskusyi z bratem- adwokatem.
A Leon Klugfeder. prostując swą niewysoką, 

szczupłą, bardzo ruchliwą postać, mówił z po­
gardliwym uśmiechem:

-  Polacy... polski kraj... Cr> oni mają?.. Ko­
ścioły i Legiony... a z tymi Legionumi tc już 
także b?dzie krótka zabawka... Oni si? już do­
syć nab.ząkali szabelką... Niemcy teraz mówią: 
„es isl genugl"...

Maurycy w tej- chwili z przerażeniem spoj­
rzał na awór.h przechodzących Legionistów, któ­
rzy mogli słyszeć te wyzywające słowa, bo Leon 
mówił dość głośno.

-  Leon!... psfl cichnl... stiil!... co iy wyga­
dujesz!... ty sobie napytasz awantur?!...

Adwokat przyjął przestróg? brata ruszeniem 
ramion.

-  Dlaczego mam być cicho? Czy to ja nie 
jestem u siebie?

Zniżył jednakowoż głos, popatrzył także na 
Legionistów i przesiał mówić o Polsce i Pola­
kach.

Zbliżono si? już zresztą do domu Goldbauma.
-  Pi?kna kamienica - rzek! Leon -  wspa­

niały punki... To pójdzie w gór?... Goidbaum 
brylantowy interes zrobił, żr fo kupił...

-  On mi mówił -  rzuciła niby obojętnie pani 
Mela -  że la kamienica lo bjdzie posag Rózi...

Leonowi zaświeciły si? pożądliwie oczy z poza 
szkieł:

-  Czy on tylko napewno da?
-  Da! -  oświadczyła stanowczo K'ugfede- 

rowa - Przecież fo jedyna córka i on ma tylko 
dwoje dzieci.

Kandydat do ręki Goldbaumówny zamyśli! 
si? głęboko Wargi jego poruszały si? lekko, 
jakby coś liczył po cichu.

-  Taki -  powiedział wreszcie z uznaniem -  
Ten Goidbaum ma głow?... A teraz każdy, kto ma 
głow?, może zrobić miliony... jetzf oder nimmer. 
Trzeoa si? spieszyć... Taka złota wojna, fo się 
nieprędko może znowu trafić!...

Klugfzderowa z wyraźnym wyrautem, z bły­
skiem gniewu w oczach popatrzyła na swego 
m?ża. Leon pochwycił fo spojrzenie, uśmiechnął 
si? i rzucił fonem absolutnej wyższości.

-  Słuchajno, Moryc, czy ja ciebie nigdy nie 
naucz? rozumu?... Kiedy iy zacznitsz brać si? 
do rzeczy...

Cichy, blady człowiek z dwiema za nyślo- 
nemi oczyma, popatrzył na brata spokojnie.

-  Ja tego nie umiem..
-  To si? naucz!...
-  Ja si? lego nie chc? nauczyć!...
Żona jego aż ?aci?ła z?by, obfisie plombo­

wane złotem.
-  Ty słyszvsz? -  zwróciła si? do szwagra - 

Z nim to fak zawsze!... On si? nie chce nauczyć!.. 
On chce zosl3Ć dziadem i żebym ja przy nim 
była dziadówkąl...

Ironiczny uśmiech rozchylił cienkie wargi 
Maurycego. Z pod przymrużonych powiek obrzu­
cił wzrokiem wystrojoną kobiete- Ale zmilczał.

-  Moryc -  ciągnął dalej po meniorsku Leon -  
Mela ma doprawdy racy?, że ty jesteś głupi... 
I jak ty b?dziesz fak dalei postępował, fo nigdy 
nic zrobisz majątku...

-  No -  odrzekł flegmatycznie tamten -  je­
den Klugfeder będzie mądry i bogaty... fo drugi 
może być uczciwy.

Leon błysnął oczyma i byłby z pewnością 
bardzo ostro odpowiedział bratu, gdyby nie fo, 
że wst?powali już na schody i pani Mela sze- 
pnela mu do ucha:

-  Leon, fy tylko masz pamiętać o nas: tej 
umowie.

-  ja nie zapomn?, Mela... U mnie ein Worl 
ein Mann...

Goidbaum przywitał gości uprzejmie choć 
froch? powściągliwie, aby nie okazać zanadto 
Leonowi Klugfcderowi, że go pragnie mieć za 
zi?cia. Niemniej zadowolenie przeblyskiwalo 
w jego żywych, czarnych oczach, przejawiało 
si? w cieplejszym fonie głosu, w okrąalejszych 
ruchach, w mocniejszem podaniu r?ki. Powstrzy­
mał się nawet ocf jakiegokolwiek drwiącego 
dowcipu pod adresem pani Mcii, chociaż miał 
wielką ochot? powiedzieć jej, że w swoim „szra- 
pnelowym" kapeluszu i z „zeppelinowym" za- 
r?kawkiem wygląda jak nieudała wojenna wy­
stawa, „a misslungene KriegsausieHung". .

Rzucał fylko wokoło uważne spojrzenia ba­
dając czy wszystko wygląda tak, aby należycie 
zaimponować panu doktorowi. Przegląd wypadł 
korzystnie.

I jagusis w czarnej sukni, z białym fartusz­
kiem udawała nieźle elegancKą pókojówk? i siół 
obficie zastawiony do podwieczórku, nęcił za­
równo oko, jak podniebienie i pani domu jaśniała 
całym  przepychem bronzowych jedwabi i wspa­
niałych brylantów. Brylanty skrzyły s i?  w  uszach 
Goldbaumowej, lśniły pod szyja, migotały tęczo­
wym i barwam i na tłustych palcach.

Pani Mela pozieleniała pod warstwą bielidła 
i różu, a Leon Klugfeder uronił nieco ze swej 
aroganckiej zarozumiałości i 2 widocznem usza­
nowaniem spojrzał na teścia in spe.

-  Prósz?... prósz? bardzo siadać... -  zapra­
szała Goldbaumowa, sama opadając pierwsza 
na krzesło -  już podają kawę... Poldek fy oaj 
spokój 1... poczekaj 1...

(Ciąo dalszy naslgpl).
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R n sin i, w  z s iie p ie n iu  w sw n je m , n ie  3 z an o w ali a u J n i  
G z e rw o n e g c  k rz y ż a , K ilka z n ich  p o le g ło  a b ard zo  
w ie le  b y ło  ra n n y c h .

P o  s ir c n ie  p o lsk ie j w a lcz y ła  p ra w ic  w y łą c z n ie  
m łod zioż s z t o l n i  z g im n a z y o w , sz k ó ł r  ja ln y c h , a k a ­
d em icy  i  te c h n ic y . T on: ow aż m o b iL z a cy a  "p o w o ły ­
w a ła  pod s ro ń  w s z y s tk ic h  od 1 7  do 3 5  io k n  ż y c ia , 
z g ło sz eń  n ie  b^akio. Z g ła s z a li  ’ s ią  ch ło p cy  n a w e t 
'a s ty c z n ie  w  1 4  ro k n  ż y c ia  d e k la ru ją c , że  jn ż  m a ją  
1 7  la t .  R e k la m o w a n i p o te m  p rzez  ro d z icó w , ani 
s o b ie  m ó w ić  n ie  d ali, ż c  m i ją  w ró c ić  do dom n. 
P o z o s ta l i  i  w a lcz y li. N a d cią g n ą ł ta k ż e  od s tr o n y  
K ra k o w a  oddział u z b ro jo n y c h  L e g ic u is tc k ,  k tó re  
sp isy w a ły  s ią  nad  w y ra z  d z ie ln ie . Z w ra c a ła  n w a g ą  
od  ? a g ą  p an i B u jw ic ó w  u  T rzebiacfc*., k tó r a  z k a r a ­
b in e m  w r ą k a  p ełn iła  s łu ż b ę  n a  je d n y m  z n a jt r u ­
d n ie jsz y c h  o d cin k ó w  pod c y ta d e lą , g d z ie  po n a sz e j 
s t r o n ie  o fe o z y n ą  d ow od ził p o d p o rn czn ik  M ond, g d y  
kom endą z e w n ą trz n e g o  b e s ty o n n  sp rw w cw ał u k ra i 
n ie c , zw an y  „ C ie n k i* , ł a t a j  t r w a ły  na s to k a c h  'o rtu  
o p o rn e  w a l a ,  k tó ry m  d o p iero  i r ty ie r y a  naóza wfe 
c iw a r t e k  kreó  p o ło ż y ła , zm u siw sz y  b a te r y e  ru sk ie  
w  c y ta d e li do m ilczen ia .

S z e r e g i  m ło d zieży  n a s z e j w a lcz ą c e j z a s il i l i  w y  
b o ro w y m  żo łn ierzom  W a rs z a w ia c y , w z g lą d n ie  K ró - 
l9 w ia c y , bądź z  D a b l t c ,  bądź w p r o s t  z  K r ó le s tw a . 
E i lk n n a s tn  z n ich  p o le g ło  ś tń ie rc ią  w a le cz n y ch , 
w ieln  je s t  ra n n y c h  w  s z p ita la c h . Je d n i  i  c i  sa m i 

ż o łn ie rz e  p o lsc y , n i e z a im e  n a w e t d obrze z  b ro n ią  
o b ez n a n i, p e łn ili c ią ż k ą  słu ż b ą  w  o k a p a ch  pod o gn iem  
p > d z ies ią ć  god zin  z  rząd u . N : e k tó rz y  z  n ic h  om dle 
w ali ze  zm ączen ia , ru n n i n a w e t b y li, le cz  z e jź ć  
z p e s te ru n k u  nie ch c ie li. B y l i  in n i, co  n r w e t po 
Siedmdzicsiąt godzin pełnili "służbą frontO' ą.

P o  n lica ch  L w o w a  chodzą lu d zie  ca tem i g ro -

Groby biegłych w obronie uwow» pod ukołą Slenkieiriczi Lwiw pa

c y i z  w a lk , ja k ie  s ią  ro z g ry w a ły  n i  u lica c h  L w o w a , dzo lic z n ie  p a u ie  lw o w sk  o. O d działy  t e  p e łn iły  m a ik a m i i  p rz y p a tru ją  s ią  tem n  m ia s ta , só b ie  ta k
a  k tó ro  z a k o ń cz y ły  s ią  zw yc ąa1 rem P o la k ó w . W ie l-  s łu żb ę  n a  c a łe j l in ii  b o jo w e j,  a le  w o b ec te g o , że d o brze  zn an em u , a d ziś ta k  innem u,
k ie  u s łu g i od dał P o la k o m  ta n k  p a n ce rn y , k tó re g o  
b ad ow ą p rz ep ro w a d z ili k o le ja rz e  lw o w sc y . B y ł  to  
z w y k ły  sam o ch ó d  c ią ż a ro w y , k tó r y  za o p a trz o n o  
w  p ły ty  p an cern e  i  u z b ro jo n o  w  k a ra b in y  m a sz y  
n o w e. S a m o ch ó d  te n  a ta k o w a ł k ilk a k ro tn ie  p o z y cy e  
ru sk ie  w  m ie śc ie  z w ie lk ie m  pow od zeniem .

W  k ilk u  p n n k ta ch  m ia s ta  p o w s ta ły  cm e n ta rz e , 
k tó re  s ta n ą  s ią  w  p rz y sz ło ś c i h is to ry c z n y m  p om n i­
k iem  t y c h  k rw a w y c h  d ni, ja k ie  L w ó w  p rz e ż y ł.

N a o g ro d z ie  p o lite c h n ik i od s tro n y  ul. Z a c h a r e ­
w icz a  b ie li  s ią  g r r ś ć  k rz y ż ó w . T o  c m e n ta rz  n o w y , 
c m e n ta rz  ty m c z a s o w y  ty c h , co  p o le g li  w  Obronie 
m ia s ta  la b  i .dli od  k u li u k ra iń s k ie j,  z b łą k a n e j bądź 
te ż  u n y ś ln e j .  K rz y ż  o bok k r z y ż a  n a  n ich  n a p is y ...
L a t  1 5 . l a t  1 7 , u czeń  g im n a z y a ln y , L e g io n is ta  p o l­
s k i .. .  T a  i  o w d zie  w ie n iec  u w ity  z ch o in y , do g ro b n  
p rz y w a rta  p o s ta ć  k o b ie c a ... N a jb ie d n  . js z y  a  n a j 
p ią k n ie jsz y  z cm e n ta rz y . Je d e n  z  p ie rw s z y c h  sp o ­
c z ą ł n a  ty m  c m e n ta rz a  A lo jz y  H e il .  E t o  t a k i ?  Ż o ł­
n ie rz  a u s try a c k i P o la k , k tó r y  w ra c a ł do dom n 
sw e g o  p rz y  ul. ś w . Ł tz a r z a .  B y ło  to  w  so b o tą  2  go  
lis to p a d a . Z s p y ta n y  przvZ ż o łd a k a  ru sk ie g o , czy  
P o la k , c z y  U k ra in ie c , odpo * ł e d m ł  o cz y w iśc ie , że 
P o la k . Ż o łd ak  ■ozkazał m n p o d n ieść  rą c e  do g ó r y  
i  w y m ie rz y ł. K n la  k a ra b in  i t r  i  p rz e sz y ła  p ie rś . ? o  
k ilk u  lu fa ch  m ąoznrni w  s z p ita la  n r  te ch n ice  śp . H e il 

k o n a ł i  z o s ta w ił  żo n ą  n ie z a e p a trz o n ą  z tro jg ie m  
d z iec i. T a k ic h  H e iló w  je s t  w ię ce j. Z g in ą li , bo m ie li 
o d w ig ę  b y ć  P o la k a m i.

D r u g i  p od obny cm e n ta rz  zn n jd n je  s ią  k o ło  s z k o ły  
im . S ie n k ie w ic z a , g d z ie  p o chow ano p ie rw sz y c h  p o ­
le g ły c h  w  p ie rw sz y c h  d n iach  w a lk i Automooil pancerny Murowany pr*ei lwi wikich kolejarzy

Lwów jio oswobodzeniu
W  u zu p ełn ien iu  w ic d o n o ś c i ,  p o d an y ch  w  po 

p rzed n im  n n m e rz e , p o d a jem y  je s z c z e  s z e r e g  iln stre ,

P o lite c h n ik a , k tó r a  z a ra z  z p o cz ą tk u  d o sta ła  s ią  
w  rą c e  p o lsz io , s ta ła  s ią  ni. c z a s  w a lk  g łó w n y m  
s z p ita le m  Polakó~" Z o rg a n iz o w a n e  n a  p rąd ce  od- 
d z ia ły  s a m a ry ta ń sk ie , do k tó ry c h  z a p isa ły  s ią  b a r-
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O śro d k iem  w a li: byi> p o cz ta . O w e g o  d nia , g d y  
k rw a w a  la n a  z a la ła  niob o , g o r z a u  p o cz ta . D r iś  z o ­
s t a ł  z p ie j o sm o lo n y  s z k ie le t :  m i r y  p o cen tk o w a n e  
ty s ią c a m i k n l, zczerzń ałe  od d y m a i o gn iem  p rz e ­
p a lo n e ; z a m ia s t o k ien  n iż sz y ch  c z a rn e  p rz e p a śc ie , 
g ó rn e  z a ś  p rz e p u sz c z a ją  sz ero k o  ś w ia t ło , bo z d a ­
ch u , w ią z a ń  i ś c ia n  w e w n ę trz n y c h  an i ś lad u . P rz e d  
b ram am i r e s z tk : z a s ie k ó w  z w o z ó w , n a p ełn io n y ch  
n ia sk ie m , ku n y  ru m o w isk , m n ó stw o  k a w a łk ó w  ż e ­
la z a , p*»rd:’ aw «onych , p o ta rg a n y c h . K a m ie n ice , co 
z d w ó ch  s tro n  s ta ły  z w -r ty m  sz e re g ie m , w  n ie - 
w ie lk ie m  od d alen iu  od c ią g le  o s tr z e li?  m e g o , a  w re ­
sz c ie  p ło n ą ceg o  gm ach u . T e  s ię  n io  p a liły , a le  ju k  
w y g lą d a ją  I D a rm o  tu  sz u k a ć  c a łe j sz y b y . W  w ie lu  
m ie js ca c h  p o trz a sk a n e  d re w n ia n e  w ią z a n ia  o k ie n : 
gdz e a ie g d s ie  w isz ą  na z e w n ą trz  s trz ę p y  r o le t .  M u ry  
ja k  s i ta ,  p o d ziu raw io n e k i la m i .  K c w a ik . b a lk o n ó w , 
g z y m só w , s z k ła  z a ś c ie la ją  c h o d n k i. N a ro ż n ik i k a ­
m ien ic  ta k  z b ite  g r m a t a  mi, że  zu p ełn ie  z a tra c iły  
rw ó j p ie rw o tn y  k s z ta łt .  W y w ie s z k i  sk le p ó w , z w ła ­
s z c z a  p o p rzeczn e , aż u ro w e są  ja k  s ta r e ,  p on iszczone 
w o a lk i.

T a k  w y g lą d a ją  n lic e  S ło w a c k ie g o , S y k s tn s k a  
w  c z ę śc i g ó r n e j,  K ra s z e w sk ie g o  i po cz ęśc i K o ­
pernika.

Z a rc z  po o sw o b o d z e n ia  m ia s ta , w s z y s tk ie  w ła ­
d ze p o lsk ie  p o d ję ły  s w o je  f u tk e y e .  U tw o rz o n o  ty m ­
czaso w y  K o m itet rz ą d z ą cy , k tó r y  p o w o ła ł do w ła ­

d z y  z p o w ro tem  p o lsk ą  R a d ę  m ie jsk ą . P o  p rz esz ło * a*wur*li fro. tów o jo * | * k  Lodswlac Adiwello w Dolomitach. (Lip. b. pru  )

n ie re k  n a g ro d y  p ien iężn e p rz e le w a li do kaay fu n ­
duszu.

1 tnwnyaC fr jn itw  b Iaw r*> Widok pripł|c<y Brauner, isjątłj p r»z  Włochów. (Lip. b pru.,

trz y ty g o d n io w e j p rz e rw ie , sp o w o d o w an ej in w a z ją  
u k ra iń s k ?  z e b ra li  się  dnia 2 3  lis to p a d a  cz ło n k o w ie  
ty m c z a s o w e j R a d y  m ie js k ie j.

R id n y  T h u l.e  p rz e d ło ż y ł im ien iem  k lu b ów  r a ­
d z ie ck ich  n a s tę p u ją c e , je d n o m y śln ie  p r z y ję te  w n io s k i:

1 )  T y m cz a so w a  R a d a  m ie js k i  po ra z  p ier szy 
o b ra d u ją c a  w  osw obod zonym . L w o w ie  n a  m o cy  p ra w a  
la m o s ta n o w io iia  u ro c z y śc ie  o g ła sz a  p rz y łą cz e n ie  
L w o w a  do R z e c z y p o s p o lite j P o ls k ie j.

2 )  T y m cz a so w a  R a d a  m ie js k a  sk ła d a  p od zięk o­
w a n ie  i  w y ra z y  c z c i  w s z y s tk im  o b ro ń co m  L w o w a , 
iw la s z c z a  m ło d z ież y  p o lsk ie j, k tó ra  z ta k ie m  b o h a ­
te r s tw e m  p rz y cz y n iła  s ię  do n w o ln ien ia  te g o  g io d a  
od  w iek ó w  p o lsk ie g o , z pod n a ja z d u .

3 )  T y m cz a so w a  R a c u  m ie jsk u  p o tęp ia  ja k  n a j­
o s tr z e j g w a łty  i  rą b a n k i, p o p ełn ian e n a  lnd noś 
ż y d o w s k ie j,  a lb o w iem  w w o ln e j P o ls c e  m a p anow ać 
p ra w o , s p ra w ie d liw o ść  i  to le ru n e y a .

4 )  T y m cz a so w a  R a d a  m ie js k a  s tw ie rd z a  u ro c z y ­
ś c ie , że  sp o łe cz e ń stw o  p o isk ie  z g w a łta m i tym i. a  
m ia ło  n ic  w sp ó ln e g o .

Z  p o le ce n ia  T y m cz a so w e g o  K o m ite tn  rząd ząceg o  
w y w ie sz o n o  na g m a cn n  ra tu sz o w y m  ch o rą g w ie  n-ińątw  
sp rz y m ie rz o n y c h  z p ań stw em  p o lak iem , m ian o w icie  
a m e ry k a ń sk ą , fra n c u sk ą  i  a n g ie lsk ą , p ió c z  te g o  p o ­
w ie w a  ch  .r ą g ie w  o b a rw a ch  n  i i s ta  i n a  sz cz y c ie  
w ie ż y  ra tu sz o w e j p ię ć  ch o rą g w i p o lsk ich .

B a rd z o  p ięk n ą  in ie y a ty w ę  p o d ję li ż o łn ie rz e  p o lsc y . 
O fice ro w ie  i  ż o łn ie rz e  p ią te g o  od cinka w o js k  p o l­
sk ic h  w e L w o w ie  pod d ow ód ztw em  k a p . B o r u ty  
S p ie c h o w ic z a  o p o d atk o w ali s ię  d o b ro w o ln ie  celem  
s e b r a n ia  fa n d n sz u  n a  w d ow y i s ie ro ty  po p o le g ły ch  
w  t e j  w a lce  ż o łn ie rz a ch  p o lsk ich  Z  gi y  i  żo łdu , 
o ra z  d o b ro w o ln y ch  d atk ó w  złożon o  do d n a  d z is ie j-

siu >go k w o tę  o koło  1 8 .0 0 0  k o ro n . F in d n s z  te n  z a ­
s ilili  p o w ażn ie  sa m i ż o łn ie rz e  w  te n  sp o só b , że 
u z y sk a n e  za  zd o b y cie  k a ra b in ó w  m a sz y n o w y ch  i mi-

Z dawnych frontów bojowych.
Od s z e re g n  ty g o d n i f r o n ty  b o jo w e  w  E u r o p ft  

n ie  is tr .ie ją . W rz e c z y w isto ś c i je d n  i, m im o ii 
w a lk i s ię  n ie  to c z ą , w o js k a  k o a licy i p o s n w ą il  *i« 
w szęd zie  nap rzód , o b sa d z a ją c  co ra z  nc w e  p c la d s  
k r a ju  m o c a rs tw  c e n tra ln y c h . W te n  sp o só b  v o jm .  
to c z y  s ię  d d e j,  ch o ć  n a  uoosób b e z k rw a w y , w  k a ż  
d ej zaś ch w ili m oże s ię  n a  no w o  ro z p o cz ą ć . R o z e jn  
za  k ilk a n a śc ie  d ni s ię  k o ń cz y , k o a l i c ja  z a ś  n in n u  
zu p ełn ie  zam ia rn  o d n aw iać  g o , co z u a cz y ło b y , że 
je s t  zd ecyd ow ana p o d jąć  na now o k rw a w e  z a f ł s y .  

’4  W e d le  d oniesień  p ism , A n g lic y  i  F ra n c u z i m a ją  
za m ia r  za w szelk ą  cenę - w k ro cz y ć  io  B e r lin a , co  
s ta ć b y  s ię  m o g ło  ty lk o  w  ra z ie , g d y b y  p o d ję li  nc 
no w o  o p era cy e  w o je n n e.

- N a w sch od zie  E ir o p y  R o s y a  cał~ je s t  w  o g n iu  
O d p ołud nia i p ó łn o cy  dążą w o js k a  k o a lic y i, WownąttL 
z a ś  b o lsz e w icy  w a lcz ą  z je l n c j  s tr o n y  z C zech o - 
S ło w a k a m i, z d ro g ie j zaś  z U k ra iń ca m i, g d y ż  p od ­
ję to  na n o w e m y ś l p o łą cz eń ... w sz y s tk ich  ziom  r o ­
s y js k ic h .

Z o w ie rrc h a  w o je n n a , ja k a  szal& i* nad E u r o p ą , 
p rzem ien iła  s ię  ob ecn ie  w  w ie ln  m ie jS cacL  na walk 
n aro d o w o ścio w e, k tó re , o i le  k o a lie y a  n ic  p o tra fi  
d o ść e n e rg icz n ie  im  zap obied z, m o g ą  ,_»cie dal­
sz y ch  k ilk a  la t  ro z b i ja ć  sp o k ó j E u ro p y .

P c d a je m y  s z e re g  i l lu s tra c y i O d zw ierc ied la ją cy ch  
n a s tr o je ,  ja k ie  p a n u ją  na d aw n y ch  fro n ta c h  b o je -  
w ych. _____________

S Oiwayok Jtonifiw b a low fik : Ostatni* walk* tanka n* lachodnim franci*.
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F rjd , M, W l t h e .

P r z e k ł a d  J .  S .

13
Ze zdumieniem spojrzała Angels na mówiącą.
-  Nlktby nie odgadł, że pani nie jesi przy­

zwyczajoną od dawien dawna do tego towa­
rzyskiego życia. Tyle zazdrosnych spojrzeń dziś 
za panią goniło, a przecież mc zarzucać nie 
było można.

-  Bo to być nie powinno -  odparła powoli 
pani Iza. -  Posiadam dosyć instynktu i daru 
obserwacyi, aby nie zrobić nic niestosownego. 
Do dzisiejszego dnia jednak nigdy dotąd nie 
rozmawiałam z kobietą z prawdziwego towa­
rzystwa. Pani jest pierwszą, panno Lynn i tak 
mi sie pani podoba, żc chętnie uczyniłabym dla 
pani wiele.

-  Czy mogę parną chwycić za słowo? -  
zapytała szybko Angela. -  Wiem, że mogę pani 
zaufać. Powied-rala mi pani przedtem, że pani 
ma na sobie pożyczane pióra. Czy ma pani po­
jęcie, do kogo należy ten olbrzymi rubin, który 
pani ma nad czołem?

-  Nie. Mąż mój nigdy mi nie mówi nazwisk 
swoich klientów. Kamień ten podobał mi się, 
więc mąż dzł mi go, chociaż niechętnie. Czy 
to jaka tajemnica?

Angela pochyliła się do jej ucha
-  Czy pani rzeczywiście nie wie -  szepnęła 

że pani ma Święty kamień z Ghann?
-  Rubin królewski chana z Kurdistanu? -  

krzyknę łą pani Bernsteincwa. -  O, znam tą hi- 
storyę, jak i niejedną pokrewną, , naprzykład
0 szkarłatnej orchidei i to, co się z tem wiąże. 
Sir Clemens wiele dałby za to, żeby ten kamień 
posiąść.

- Nietylko lo -  oświadczyła Angela zniżo­
nym głosem -  ale i zrobi wszystko, by go do­
stać w swoje ręce.

-  Ach, rozumiem -  odparła pani Iza. -  Jaki 
on chytry 1 On mnie namówił, bym się ukazała 
na balu jako królowa rubinów i zaprosił mnie, 
bo liczył na to, że mąz mój da mi ten kamień. 
Więc teraz jestem w niebezpiuczeńslwie?

- O, nie sądzę -  odparła Angela.
-  jednak, jednak. Pani nie wie wszystkiego, 

moja droga, jest tu także i książę Kurdistanu.
-  Tak, ze swym sekretarzem Aben Abdullah, 

nawiasem mówiąc, mój narzeczony, który się 
przebrał, aby chanowi dopomóc.

-  Ach, ło pyszna, romantyczna historya, 
związana z wszelakiemi możliwemi przeszko­
dami. Tak, tak, sir Cemens chce mnie użyć 
jako maryonetkęl No, zobaczymy. Czy opowie 
mi pani wszystko, co wie o te| sprawie?

Angela opowiedziała więc to, co wiedziała, 
choć czuła, 2e przekracza zanadto zlecenia Ha­
rolda; jej instynkt jednak mówił jej, że przez 
bezwzględne zaufanie zyskać może w lz<e przy­
jaciółkę.

-  Bardzo sie cieszę, że się wszystkiego do­
wiedziałam -  oświadczyła pani Iza, kiedy An­
gela skończyła swe opowiadanie. -  Grozi mi 
jednak większe niebezpieczeństwo, aniżeli pani 
przypuszcza, gdyż sir Clemens jest nielylko naj­
większym łajdakiem pod słońcem, ale i nie­
zmiernie sprytnym intrygantem. Czy pani sły­
szała kiedy o szkarłatnej oichidei?

Angela zaprzeczyła.
-  Kwiat ten -  objaśniła Iza, wskazując ga­

łązkę, przypiętą do sukni -  odgrywa także rolę 
w dramacie, który nie prędzej się skończy, aż 
szkarłatna orchidea znajdzie się z powrotem 
w świątyni w Ghan. A teraz czy pani zechce 
poprosić tutaj generała Pearsona? Prz,rzekłam 
mu jeszcze jeden taniec. Tymczasem preszę 
bardzo, niech pani zostanie tutaj, a gdyby sir 
Cłemens, lub kto inny o mnie pytał, proszę po­
wiedzieć, że za dziesięć minut powrócę.

Zdziwiona tem wszystkiem, Angela udała się 
na p szukiwanie generała, który szybko przybvł
1 z dumą danserkę swoją poprowadził na salę 
balową.

Zaledwie poszli, nadszedł sir Frobisher.
- Czy pan szuka kogo ? -  zapytała z uśmie­

chem Angela.
-  Tak -  odptrł obojętnie. -  Szukam kró­

lowej rubinów. Wielką nagrodę dam temu, kto 
mi wskaże jej obecny pobyt tutaj.

-  Zachowaj pan swe pieniądze -  roześmiała 
się wesoło Angela. -  Za darmo udzielę panu 
informacyi. Pani Bemsteinowa tańczy w tej chwili 
z generałem Pearsonem a za dziesięć minut 
będzie tutaj. O, hrabia Lefroy nadchodził 1 on 
wygląda tak, jakby kogo szukał.

Szybko się usunęła, a Frobisher, marszcząc 
czoło, zwrócił się do hrabiego:

-  Czy pan się już nasycił widokiem rubi­
nów? Warte one są obserwacyi szczegółowej.

-  Z pewnością -  potwierdził obojętnym to­
nem hrabia -  lady Frobisher odwołano jednak 
i prosiłem ją, by mnie nie pozostawiała samego 
wobec tak wielkiej ookusy; posiadam bowiem, 
tak jak i pan, prawdziwą namiętność do rubi­
nów, szczególniej, jeśli są tak wielkie jak...

- jak błękitny kamień z Ghan -  wpadł mu 
w słowo Frobisher uważnie. -  Nieźle byłoby go 
dostać, co?

Lefroy nic nie odpowiedział. Z miną nieza­
dowoloną zastanawiał się pocichu, czy ma tu 
pozostać, czy też odejść. Muzyka w sali balo­
wej grać przestała, tancerze rozbiegli się na 
wszystkie strony. Jedni spieszyli do bufetu, aby 
się ochłodzić limoniada i lodami, inni szukali 
chłodu w cieniu. Pani Bemsteinowa także opu 
ściła sale w towarzystwie generała. Odwróciła 
głowę tak, że Frobisher i hrzbia nie mogli jej 
twarzy zobaczyć.

Lefroy głęboko odetchnął -  chodziło o za­
chowanie tajemnicy, a to wymagało silnej walki 
z sir Frobisherem.

-  Pani Bemsteinowa udała sie do oranże- 
ryi - odezwał się tonem obojętnym. -  Pójdę 
za jej przykładem. Pan pewnie woli tu pozostać?

-  Przeciwnie -  odparł Frobisher z ukrytą 
ironią -  chętnie pójdę do chłodniejszego miejsca. 
A pozatem jestem o pana niespokojny, hrabio. 
Dzisiejszego wizczora jest pan wyjątkowo ner­
wowym. Pomyśl pan tylko -  jakże dałbym sobie 
radę bez pana? Crest i Pilades, Damon i Py- 
thias, czemżeż oni są w porównaniu z Lefroy’em 
i Frob?sher’em?

Tak żartując, szedł obok hrabieqo ku oram 
żeryi, gdzie Iza Bemsteinowa właśnie wysłała 
swego dansera z jakiemś poleceniem. Skoro 
generał się oddalił, szybko zwróciła się ku oby­
dwom panom i z czarującym uśmiechem rzekła:

- Podziwiałam pańskie kwiaty, panie Cle- 
mensie; cudne są. Ale oto widzę prtmę Lynn, 
którą chętnie zapytałabym o coś. jeśli generał 
Pearson powróci, proszę mu łaskawie powie­
dzieć, że w tej chwili wrucam. Czy zechce pan 
to uczynić, panie Clemensie?

Frobisher skłcnil się -  nie mógł w tej chwili 
słowa wymówić. Oto stała przed nim królowa 
rubinów w celem bogactwie klejnoiów na sza­
cie, ale na czole me miała rubinal

-  Co za duszna noc, wykrztusił wkońcu.
-  Tak, bardzo duszna -  odperł hrabia. -  

Zupełnie mąci się w głowie. Czy pan nie mówił 
o błękitnym kamieniu? A może tylko marzyłem 
o nim. Pójdź pan ze mnąl

-  Dokąd? -  zapyta! mechanicznie Frobisher.
-  Do salonu dla palących, oczywiście -  

drwił Lefroy. -  jak pan przedtem o innych był 
zatroskany: Pan dziś wieczorem jest dziwnie 
podenerwowany. Niech się pan napije kieliszek 
koniaku - potrzebny panu.

-  Na Zeusa 1 -  wybuchnął Frobisher przez 
zaciśnięte zęby. -  Zdaje mi się, że nam oby­
dwu potrzebny 1

Niespodziane rozczarowanie, jakiego doznał, 
kiedy zdawało się, że ten plan cudnie usnuty, 
tak bliskim jest spełnienia, odebrał mu zupełnie 
panowanie nad sobą. Nie na długo jednak. Od­
zyskał je wnet; kiedy pani Bemsteinowa po­
wróciła, podszedł do niej z uprzejmym uśmie­
chem.

-  Kilkakrotnie już dziś panią szukałem. Za­
zwyczaj nie goni się za słońcem, tu jednak 
gwiazda ta kryła się co chwltla. Czy dom mój 
tak mało jest dla pani interesującym, że pani 
się nudzi tutaj?

-  Och, rdel -  odparła p‘mi Iza z błyszczą- 
cem spojrzeniem. -  Bawię się nawet znako­
micie 1
. -  Toaleta pani jest zupe’nie taka, jak ją 

sobie wyimaginowałem -  ciąqnąl Frobisher -  
wiedziałem z góry, źe rubiny będą pani bardzo 
do twarzy. Brak tylko czegoś -  coś na zakoń­
czenie, gwiazda nad czołem, albo coś podobnego. 
Nieprawdaż, hrabio?

Hrabia, -który udawał zajęcie się kwiatami 
purpurowej orchidei, nie odpowiedział na to zło­
śliwe zapytanie.

-  1 ja o Iem myślałam -  odpowiedziała pani 
Iza -  i dlatego przybrałam na czoło taki klejnot. 
Po zastanowieniu głębszem uznałem jednak, że 
on zabija sw? wspaniałością całą toaletę. Dla­
tego go też zdjęłam.

-  Chyba go pani dobrze schowała? -  wtrącił 
hrabia.

-  Myślę, że tak, chociaż to przedmiot zu­
pełnie bezwartościowy. To był jedyny niepraw­
dziwy kamień, który miałam na sobie. Leży 
zapewne kolo mego wachlarza.

Lefroy urwał rozmowę, gdyż każde dalsze 
pytanie byioby niemądre. Nadto panią Izę zabrał 
znów jej danser.

Obaj panowie pozostali sami.
-  Szczęśliwy ten, kto znajdzie wachlarz -  

mruknął znacząco pan Lefroy.
Frobisher wzruszył ramionami.
-  Znajdzie tylko wachlarz, nic więcej 1 -  

rzekł zgryźliwie. -  jak się to stało, io dla mnie 
zagadka, ale ta kobieta wie wszystko 1 Czy par 
obserwował jej twarz ? Przyszła tu nic nie prze­
czuwając -  po kolacyi jednak ktoś ją przestrzegł. 
Niestety, nie możemy jej wypytywać, aby nie 
wzbudzić podejrzenia; wie ona jednak lobrze, 
że nas wywiodła w pole. Dyablo mądr? kobieta i

-  Bah, jest ona jednak tylko kobietą -  rzekł 
hrabia lekceważąco -  i jak wszystkie kobiety, 
omyłkom podlegająca Kamień ma bądź co bądź 
przy sobie.

Frobisher był tego samego zdania, a że mu 
ta sprawa bardzo na sercu leżała i chciał po­
ufnie z hrabią porozmawiać, więc udali się do 
pokoju dla palących, gdzieby im nikt nie prze­
szkodził. Chwilę siedzieli milcząc naprzeciw sie­
bie. zatrudnieni swemi mvślami; sir Clemens 
przerwał milczenie:

- Dziwnie przypadek czasami z nami igra, 
Nigdy naprzykład nie byłbym przypuszczał, że 
z panem zawrę przymierze, a przeciez dziś czuję 
się zmuszonym do tego Musimy absolutnie 
stamć się ten kosztowny kamień...

-  Powiedz pan poprostu: Błękitny kamień 
z Ghan -  przerwał mu hrabia niecierpliwie.

-  No t*k -  przyznał Frobisher. -  Musimy 
go koniecznie zdobyć. Pani Bemsteinowa miała 
go dziś na sobie z wszelka pewnością.

-  Bezwątpienią, sam go widziałem, kiedy 
maskę zdjęła. Ponieważ myślałem, że pan nic
0 tem nie wie, starałem się wszelkimi sposo­
bami trzymać pana zdaleka od niej.

-  Wiem o tem -  chytrze uśmiechnął się 
Frobisher.

-  Wnet jednak zrozumiałem, że się mylę:
1 że pun dąży do jakiegoś celu.

-  O ile?
-  No tak; pan zmusił przecież żonę swą do 

zaproszenia pani Bemsteinowej; poradził jej pan 
kostyum królowej rubmów, bo liczył pan na io, 
że wydobędzie od męża błękitny kamień

-  Bardzo dobrze. Dalej 1
-  Pan ma zamiar klejnot ten -  wszystko 

jedno w jaki sposób -  zdobyć. Za pomocą tego 
rubinu wymusi pan na księciu koncesyę...

-  A sfałszowaną, którą pan Bernsteinów: 
dał do przechowania, wydobyć na światło -  do­
dał Frobisher złośliwie

Lefroy drgnął pod wrażeniem tego niespo­
dzianego ciosu, szybko jednak się otrząsnął.

-  To nie odgrywa tu żadnej roli -  rzekł 
chłodno. -  Główna rzecz w tem: Plan pański 
się nie udał. Pani Bemsteinowa zna niebezpie­
czeństwo, które jej grozi, jest to mądra kobieta, 
która stę sama bronić potrafi. Czy ma jeszcze 
kamień przy sobie?

-  Czy sądzi pan, że go komu innemu dała? 
Nie myślę, gdyż zna ona świat za debrze, aby 
zaufać komukolwiek. Oczywiście nie chciałaby 
zrujnować swego męża, co byłoby nieuniknio- 
nem, gdyby kamień nie wrócił do rąk Bern­
steina. Wiec zaufa własnej mądrości i klejnot 
pr̂ y sobie zachowa.

- Uprowadzić jej nie możemy przecież, aby 
go jej zabrać - rzekł po chwili hrabia.

-  Nie, my obaj w każdym razie nie. Może 
znajdzie się jednak jaki' pomocnik, naprzykład, 
fen znienawidzony mirisier Hamid. On nie ma 
respektu dla prawa i wie doskonale o tem, ze 
jego whdca klejnot zastawił. Gdybyśmy tego 
półdzikiego człowieka wzięli do spółki...

-  Nic łatwiejszego -  rzekł Lefroy. -  Hamid 
stoi na straży przed pańskim domem.

(Ciąg dalszy nastąpi).



Hindenbars:, stosując się do Syczenia władz nie 
mieckich r o b o t n ic z y c h , przeniósł swcją kwaterę 
z frontu pod m a -ro  Kassel do miejscowości Wił 
fcejmsho^ W zacisznym  p a rk a  znajduje się piękny 
zam ek i w nim o b e c n o  rezyduje wo skowy władca 
daw nych Niem iec.

D aw u a  k w a te r a  g łó w n a  w Spaa została przez 
t a m te js z ą  n . ć ę  ro b o tn icz a  z ia b o w a n a ,  część  rze cz y  
sprzedano na i i c y ta c y i .  W czasie  sp rzed aży  przy­
szło jednak  do k łó tn i  m iędzy k u p u ją cy m i tak .  ze 
l i c y t a c j ę  t rz e b a  by ło  p rz e rw a ć  Pozostała reszta 
rz ecz y  z o i t a  a rozd ana p o w ra c a ją c y m  młodym żuł 
iiierzcw, k tó r z y  zak ład a ją  sonie własne ogniska 
domowe.

W  A lzac y i  i L o ta r y n g i i  powiewa juz wszędzie 
sztandar fran cu sk i .  Władze koalicyi zamianowały 
wszędzie fra n c u sk ic n  urzędniKÓw, którzy objęl. zarząd 
po niem ieck ich  okup antach . Ludność przyzwyczaiła 
się juz do n o w y ch  władców i z entuzjazmem pod­
daje się f ra n c u sk im  rządom,

Podajemy szerog illustracyi, przedstawiających 
momenty z życia ooecnigo w Berlinie i wmoki 
z Alz?xyi i Lobryngii.
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Niemcy a koalieya.
Ciężkie warncki zawieszenia broni, podyktowane 

Niemcom prztz koalicyę, wywołały w całym kraju 
silne odrnchy. Postępowanie koalic) i robi wrażenie, 
jskgdyby chciała ona przez wywieranie presji zmu­
sić rząd niemiecki do zmiany wewnętrznego syste­
mu rządu. Zarysowuje się to wybitnie wszędzie 
tam, gdzie koaucya objęła już rządy w niemieckich 
obszarach okupowanych. Nadto koalieya ma zamiar 
wystosować pod adresem Niemiec wezwanie, aby 
?sąd natychmiast rozwiązał wszystkie raóy robo- 
tniczo-żr lierskie na całym obszarze Niemiec. W toku 
nkiadćw o rozejm, pełnomocnicy Francyi i Anglii 
uatentscyjnie ignorowali wysianuików tych rad. 
Adurrał Beaty nie dopuścił ich nawet na pokład 
swego okręgn. Obecnego socjalistycznego rzróu 
mocarstwa zachodnie r'e uznały dotychczas nrzę 
downie, a głosy prasy angielskiej i francuskiej pod­
noszą z naciskiem, że pokój rie będzie zawarty 
z gabinetem niemieckim, któryby reprezentował spo 
łeczoy radykalizm. Depesza iskrowa, przejęta w War 
szi-wl1, o ile została dokładnie odczytana, rzuca bar­
dzo charazterj tyczne światło na tę sprawy Wy­
nika z niej, że nowy rząd niemiecki zobowiązał się 
wobec koalicyi nie zaprowadzać żadnych radykał 
nych reform, w rodzaju wywłaszczania wielkich 
właścicieli lnb socyaiizacyi przentysiu; oprócz tego 
gabinet Eberta przyrzekł nie zmieniać dotychcza 
sowego systemu podatkowegó. Znaczy to tyłe, że 
nie będzie wprowadzony jednolity podatek od ma-

r - a o y  a k o a l i e y a : O bici* «iedz'b» Hindonfenrg* W ilhclm stBhł, belo K»*seL iL'p b .  r»n 1 l A M r n  piliku p o ż r t  państwom

ją tk n , k tó ry  s ta n o w i o d ręb n ą fo rm ę  e k sp ro n ria cy i 
k a p ita ła . »

I  t»  ró w n ież  w iad o m o ść je s t  zu p ełn ie  praw do 
pod obna, zach od zi ty lk o  p y ta n ie , czy  ta k  zw ani so - 
c y a liś c i  n ie z a w iśli i  k o m u n iści p rz y jm ą  b ez  oporu 
to  w y rz e cz e n ie  s ię  s o c ja l is ty c z n e g o  p ro g ram u . 
W p ra w d z ie  n a jp o w a ż n ie js i  d zia łacze  s o c ja l is ty c z n i ,  
z a s ia d a ją c y  w  rz ą d z ie , w y p o w ied z ie li s .ę  p u b liczn ie  

v za  o d ro czen iem  w ie lk ic h  re fo rm  3 o cy a ln y c b , przy 
* n a jm n ie j do c h w ;H z eb ra n ia  s ię  k o n s ty tu a n ty , a^o 

je d n o cz e śn ie  ra d y k a liśc i ro z p o cz ę li g w a łto w n ą  agi 
i acyę p rzeciw k o  z w o łan iu  zg ro m a d sem a  n aro d o w eg o , 
a  za  p rzek azan iem  w ła d z y  u sta w o d a w cz e j radom  
ro b o tn icz o  żo łn iersk im .

J e r t  to  z a te m  k o n flik t  zasa d n icz y , d o ty ch cz a s  n ie 
r o z s tr z y g n ię ty , a  d o p ó i iię n ie  o k a ż e , ^ tó ry  p ogiąd  
z w y cię ż y , w sz e lk ie  z o b o w iązan ia  rz ą d n  n iem ieck ieg o  
m ą w a r to ś ć  p ro b le m a ty cz n ą . D e ry z y a  zuś m oże 
z ą p a ść  d op iero  po p rzep ro w ad zen ia  w y b o ró w  do 
k o n s ty tu a n ty , g d y ż  n ie z a w iśli o d g ra « a :ą  s ię  g ło śn o , 
że  do a k tn  w y b o rcz e g o  w o g ó le  n ie d opuszczą S t a  
nc w is  on i n iezaw o d n ie  m n ie js z o ść , s ie  s ą  z a p a lcz y w i, 
b ez w z g lęd n i, n ie  p rz e b ie ra ją  w  śro d k a ch , a p iz e - 
c iw ko sn e y a lis to m  d aw n ego  a u to ra m e n tu  w a lcz ą  
s k u te cz n ie  a rg u m en tem , że w s z y s c y  cz ło n k o w ie  te j 
g r a p y  u ch w a la li k r e d y ty  w o jsk o w e  i p rzez to  s ta li  
s ię  w sp ó łw in n y m i jd jfc i  n a c y o m lis ty c z n o  d w o rsk ie j.

P o ło ż e n ie  w  N iem czech  s t a j  o s i ę  w sk u te k  ty c h  
w e w n ę trz n y ch  ro z te re k  c h a o ty cz n e  i  n iep ew n e, 
a  je d n o cz e śn ie  ro śn ie  m o ż liw o ść  cz y n n e j i  d aleko 
s ię g a ją c e j in te rw e n c y i k o a licy i. a i o r a i ó w . Z»j>rzjjlęt«iu« oddziałów ochotniczych a :  R yjka w Buhej
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fimiki mmiiKi
A ni się  n w i t  nie spostrzeg łem , t e  rok  1 9 1 8  

zaccyna j« *  * b l i t .ć  ko schy łkow i, w obec cnego 
k ro n ik a .*  pcrrinlen się  przygotow ać do godnego po­
żegnania n ieboszczyka i  p o s t a n ia  następ cy .

Przypom niałem  sobie o tem  z racy i T roczystości 
Swl }ter *i A ndrzeja, k tó re j >/lgIlia przeznaczoną jo s t 
na len ie  w oski. lnb oław in, b y  s l?  przekcn^ć, ja k i 
bodzie ro k  następny.

Z ajm nją ale tem , co praw da, zw ykle ty lk o  nie­
w iasty , m ężczyzna w  w y ją tko w ych  ty lk o  w  nsdkach 
doim szezonym byw« do ty c h  dom ow ych c is te ry ó w , 
aby, jrik aie zw ykle m ów i, „Uwagami sw em i n ie pc- 
psnł pow ataogo  ja r t r o jn 0 .

A  do ty ch  szczęśliw ców , k tó ry m  dane było na 
w łasne sw e o ery  p atrzeć, ja k  się  to le je  roztopiony 
ołów  lnb w osk, m e s ię  ale przyznać. naletałem  zaw sze 
l  ja ,  chód z drugiej znów s tro n y  n ato fy  zaznaczać, 
łe ,  leżeli ml s ię  k ied y co a ls ło . p^zyoomlnało to  zaw sze 
figę I figa tez  b y ła  zazw yczaj z nadziel, marzeń i  ho­
roskopów  na rok następny.

P ow ied ział ja k iś  filozof, z pa m ości? nieprzy jaciel 
rodzałn *eftskleTO, t e  kobieta ma dłngfe w ło sy , u krótki, 
czyli małv rozum, ja  zaś dod m, ł e  cbod ma nieraz 
bardzo rzadkie ow łosienia, matka n atn ra  obdarzyła 
ją  natomiast bnloc, wyobraźnią.

Żc ta k  jeot, a n ie Inaczej, przekonać słę  m otna 
w łaśn ie w  prrzeddzlrń uroczystości św let' go A ndrzeja, 
podesas ow “go trad y cy jn eg o  „lani' .

Choćbyś sobli U m -ł n;.d  t e n  głow o, co t e t  m ota 
irzedstaw lad fen  kaw ałek w oskn lnb ołow ln, k *ó ry  

z należytcm  skupieniem  dneha w y ciąga  alę z mi k* 
lnb m iednicy, napełnionej w odą, nie dom yślisz Me. 
ale n iew iasta  zaw sze odgadnie, t e  to  . ..k a re ta  lnb cod 
podobnego, broń rad B oże, n igdy ko łyska  lnb trum na. 
W ylew an ie  roztopionego w oskn lnb ołow iu pow ierza 
s ię  z zasady t e j osobie, k tó ra  ma „szczęśliw a rę k ę " .

W  bieżącym  rokn trad yeya m t-Ia ła  półśd w  k ą t, 
brakło bow iem  ta k  Mo’ nu, la k  w osyn. Ołów w y strze­
laliśm y „na poln c h w a ł** , w osk  z ncw odn bezrobocia 
pszczółek n a le ty  tez  do rzad kości. R odzina zebrała 
s ię  w nraw dnie przy g*ole fam llllnym , ale ty lk o  po to . 
by  w spom inać nbległe la ta , nlane w ów czas figi I przylść 
do przekonania, t e  daw niej przecie* lep ie j byw ało.

Clekzw y łestem , e *v  cesarz W ilhelm  w  ubiegłym  
rokn ur-ądsał sobie w  przededniu św . A ndrzeja lanie, 
a jedli uw ądzał. ozy przypuszczał, tc  w  ta k  kTÓtklm 
cza * - d ostaną IPenrey tak  gruntow ne lanie.

JoSU mu się  w ów czas co ulało, t c  b~ !a to  chyba 
podobizna wozu D rzym ały , k tó ry  mn chce polskie 
społeczeństw o ofiarow ać w  dowód w dzięczności za 
ty le  łs s k  l d obrodziejstw , ja k ich  z jeg o  ręk i dorosło , 
lub m iniatura D yabM sH ej w yspy, na k tó ra  me*a go 
zam iar w y słać  na odpoczynek jeg o  w łaśni poddan*. 
B y ć  w reszcie  m o te , to  była to  n a jn  rk ltjaza  liga, 
m ajaca  stanow ić w ró tb ę , I t  w. niw ecz obrócą słę  
w szelkie raarzonla I nad ziej*.

Co do ow rgo wozn D rzym ały, to  p ro jek t ten  zro- 
I ł i ł  s ię  w  bardzo pow atnyeh ko ł eb. U bolew ano nad 
e x  cenarzim  n w a ls łą w m  się  dotsd za półbogs, a dziś 
pozbaw ionym  naw et dachn nsd głow ą l zmuszonym 
szukać gościny  u hnzypkl w  H olandui. M slac tak i 
w óz, m iałby tom  s s n r m  I dach nsd głową I ułatw ione 
p n lró io w e n le , co należało do jeg o  pasyl. a połączone 
i sło praw ie zaw sze z r\ głoszeniem  b ed si lednej 
m ow y, w  k tó re l m nslała b y ć  w zm ianka o „niem ieckim  
P an n  B o g n * .

A le  I tem u musiało się  ju t  gurzygrzyć to  ciąg łe  
nad ntyw anle J i g o  Im ienia, w obec czego z rzek* się  

- opieki nad narodem niem ieckim  l logo k*erew nlkłem , 
co te g o  ostatn ieg o  zaprow adzić gotow e n a ... D y a l.d sk ą  
w ysp ę, ozy1!, Innemi słowy, to  figa z m arzeń o pa 
now anin N iem ców  nad eołym św istem .

Co s łe  w  w ig ilia  św iętego A ndrzela nlało csłe l 
k oalicy i, Europie, A u stry ł. R o sy i, U krain ie Itd . o tem  
dow iem y s ię  po ukończeniu obred kon gresu  pokojo­
w ego, k tó ry  sie  jeszcze nie zaczął. Ma go pouobno 
zaszczycić sw ą obecnością i p in  prezydent W łlonn, 
choć mn d o  f a c t o  w  ciągu urzędow ania A m eryki 
oprszczad n!« w olno.

A le d nto  r ise z y  nie w olno, a m la o  to  robi *Ię 
je  p rzecie t.

W o b ec  tego l rronłkarz na ów  kon gres ta *e  n -  
Jeżdżr aby tam  zab rać g ło s w Imienin Czytelników  
f / o w o S c '  K a s t r o w a n y c h ,  zwłaszcza! w  spraw ie polskości 
L w ow a, k tó w  ta ło to n /  został rm raw dzłe przez rn- 
aklego (a le  nie ukraińskiego ? . . )  księcia . lecz to , czem 
dziś le s t , m a do zaw d deczenfa ty lk o  P olakom ...

N ie przeczą bynajm niej la  je s t  to  t łu s ty  ka^ek 
i  t e  nań m ają  U kr«lń *y  ochotę I ap ety t, zdaje m i S il  
p r r s c u  to  z togo będzie figa, podobnie ia k  z całe, 
idei u k raiń sk ie j państw ow ości. Rozłam  m iędzy P o la ­

kam i i  R usinam i, następnie zaś pow stanie U krainy, 
to  dzieło A n stry i l N iem iec, k tó re  te g o  potrzebow ały, 
by  tem  łatw ie i dać sobie rade z P olakam i. D ziś, gdy 
A u»*rvl lu t  niem a, a Niemów są  wpr« .'dtle, ale  n łf  
ta k ie  ja k  bgłv  bo pozbaw ione te g o  rozm achu, z jak im  
zapanow ać ch cia ły  nad całym  św iatem  I kw esty a  
U krainy pow inna p ó jść  a d  a c t a .  N ik t in t  je ł  n ie  po­
trzebnie. O u b a  ow a znikom a g a rstk a  m łodych p o lity ­
ków  g a licy jsk o  u kraińskich , n ie w ied zm y-h  naw nt do­
kładnie, ezego m&ją tą d sć . Naród rn sk i, gdyby go 
zanytać o > g o  zdanie, z pew nością ośw iadczyłby s ie  
za tem , t c  jw ą  przyszłość widzi w e w spólnem  poŁvcin 
z rezztą  Roaul. K iló w  mn zupełnie w sta rcz y , a Lw ów  
c M a je  tym . którym  się slnsznle p a le ty .

To, co s ię  dziś dziele w e L w ow ie I w  eałei w o­
góle G alicy ! w schodniej, to  s j  przykre od dżw IĄ j 
daw nej sn stry a ck le j z a s rd y : d m d c  i t  . r p c r c .

Byłe, ona dobra, ale ty lk o  do czasg, bo zemścił* 
c lę  w łaśnie na tv ch . k tórzy  ja  sami s tw orzy li.

Nte m arzę dzłń o P o lsce  w  le j daw nych granicach  
„od m orza do m o rza*, co zw łaszcza ruskim  politykom  
3tietry?eko-nlem Ieeklego pokrołn daw ało zaw sze powód 
do ip *u  l uw ag złośliw ych, ale w yobrażeni sobie, jak  
p o te łn e  m ogłoby to  b y ć  p a ń s t w  j  l j* k  z niem m u sfsłab* 
s ię  licz y ć  re w ta  św iata , naw et w szechw ładny dziś 
pan W ilso n . A le trudno T o nie było Innym na ręk ę 
i dokonali sw ego, s  m y pom ogliśm y im  leszcze I w y­
ciągaliśm y d la nich gorąca -asztau y z p*eca.

D riś  m otem y sobie śmiało Dowiedzieć, ł e  „m ądry 
P olak  po szkodzie11. N aw et nam za to  n ie  podzięko­
w ali. lak  s ię  n a le ta ło !

A le  trudno 1... I  nam w idocznie ulała s ię  klei yś 
na A nd r-ela  figa I s ta le  nas prześladuje, a my nie 
w iem y, lak  sie  je ł  mam y pozbyć, lnb komu ją  od­
stąp ić.

Bezpośrednio po św iętym  A odrzeiu, k tó ry  w  za­
stęp stw ie  św iętego  M arcina p r -y j irhsł na siw ym  ko­
nin (a przyw iózł ze sobą t a k t *  i gęsi I oddał je  ma­
g istrato w i do rozsprzedania m iędzy protegow anych 
i p otrzeb u jący ch ...) zaw ita ł do nas św ię ty  M ikołaj, I to  
nie bez prezentów ...

C ztery la ta  n ie w d zia liśm y  G o i...  W  n le n  szym  
I drugim  rokn w ojny , gdy f r a k ó w  b y ł je szcze  tw ie r­
dza. nie m ógł św ięty  M ikołaj otrzym ać pozw olenia na 
p rzybycie do toilasta lak o  obey poddany, e r g o  nodei- 
rz sn y  polityczn ie. Stadeł s ię  o to , ale nie m ógł nic 
w skórać, gd y i  n ie  m iał p r o t e i y ł  w  ta k  z .raaym  
„Cyw ilnym  kom lsaryaele Kom endy tw !*rd z y “ , gdzie 
cz ęsto k ro ć  l dzień ■uiiły trzeba  było  czekać w  „ogonku" 
rth sw ą k o le j, ale  n ie w  s ie n i... przed bram ąI W obec 
teg o . g d »  w  następnych la ta ch  K rak ów  z lo g m d o iran y  
zosta ł d c  rzędu „przyczółkówr m o sto w y ch ", a  komenda 
tw inrdzy raz  na zaw sze w y jechała  z naazego Min*cr- 
landa do sw ojego Tattrlanda, nie kw apił s ię  t e t  
zbytnio z pow rotem , w iedząc o tem  dobrse. ł e  s ta ry  
duch leszcze  tn  pokutnie, a na obcego przybysza spo­
gląd ać będa z podnłb* 1 na ia td y m  kroku łfioleśTow sć 
go . czy m a pnplary w  porządku.

W  rokn  b lełący m  w ró cił przeclófi do nas, dowie­
dziaw szy się , t e  lu t  próbujem y stan ąć na sw ych w ła­
snych nogaoh, choć nsm  się  to  jeszcze  niezupełnie 
u ?aie ,

CM o zauon n lał te i i o podąrunhsch, gd r t  bez nich 
n ik t sobie chyba św iętugo M ikołaja n aw et w y ob rfzfć  
nie le s t  w  stanie.

Spodziew aliśm y s ię , t e  otrzym am y od N iego g a ­
b in et, na ja k i czdkamy, to  jo s t  m ogący hyć s w a ta ­
nym za reprezan tacyę ca.ogo narodu polsk iego, ale, 
n ie ste ty , skończyło sie  ty lk o  c a  nadziei. Ś w ię ty  Mi­
koła j oSw łraezył a y m ź u le  kronikarzow i, ł e  s ie  w  te  
spra-rry m leziać nie ehce, b o ląc  się , hy go bapreód 
nie w zfr: w  sw o je  obrotu  l n ie  z r m a y ł la ł  od w stecz­
ników  i zrcofańców , k tó ry ch  na k azd rm  krokn n a le ły  
zw alczać.

N atom iast dow *eaztaw szy się  z srajm, łe K o m is y a  
likw id acyina zam ierza rozpocząć w alkę z lichw iarzam i 
iy w n o śc! m z g l  naoksrzam i, podbBaczam i cen i Innymi 
podobnymi ćfcńro-drlejąm l ludzi o Jc ł,  a dowody tz n sn ia  
Ich ohyw atelskiel d zla ła^ ośoi w ypisyw ać Im „na od­
w rotne! stro n ie  ciolesnel p ow łuki*, przyw iózł ze sobą 
speeyslną ła%, z. na k tó re j m ała s ię  dokonyw ać podobne 
operacye. I  n ie  jed ną przyw iózł, ale d w ie ! .. .  P lerw aaa 
z nich w ykonaua bardzo elegancko , z nwzglednlonlem 
now oczesnego kom fortu i h y g len y , n aw et w y ścielana , 
p rz e z ..-c z e tą  le s t  ''la  na jw iększych  z polród  ich  grone. 
to  legt tak ich  k tó rz y  roblM 1 robią .jeszere m ilionow e 
In teresy . D rn ca . z » y k ła  dehow *, ’Jf ?ctaiCLi7 zupełnie 
dla eash arsk łeg n  nroldtarystn  choć 1 tu z d ro w ie ! w y­
godę d*H kw erta miano na oku. T a k łe  rózgi tu  l tam  
m ają  b y ć  ro z m y te . D la ty ch  p ierw szych, w ięc „w y­
b ra n y c h " , przeznaczono |s w  najlepszym  gatunku 
i polecono obw iązyw ać ie^w abna w stą th a , dla drngich 
pęd i sporządzone zę sta ry ch  m ioteł, k tó ry ch  m a do­
sta rcz y ć  Zakład czyszczenia  m lauta, ja k o  nie nad ają­
cych  się  ju t  do dalszego urzędow ego n t y t le .  Okrę­
cone będą zw ykłym  s ip rg a te m  z papierń. N a ten cel

przeznaczy! m a g is tra t cały  s to s  w yszłych  ju t  z obiegli 
ta fy f  m akiY inslnych I rozporządzeń w sprs .rach apro- 
w lzacu jnych.

D la  zaspokolunla ciekaw ości dodam, ł e  o p o n c y  
w ?konvw nne będą przez s p e c ja lis tó w  publicznie, dla 
m ężczyzn osobno, a dla k o b ie t osobno, w  dniach 1 go­
dzinach później oznaczyć s ię  m s jscy ch . W  w ypadkach 
zas’ng niscY ch nn szczególnie jsze uw zględnienie, do- 
pussczsinen: hedzle poprzednie z c ie c -n lrn le  gazem '■cz- 
w eselflęcy m . Cen^ m ie jsc  dla w idzów  operowe, ca ły  
czy ?tv  dochód przeznaczony będzie na pokiycio  m ie j­
skiego deficytu I popraw ienie bytn  urzędników  m iej­
sk ich , n ie zsim n jrcy ch  się  aprcw izacyg.

Pozatem  przyniósł nem  św . M th ełrj obietnicę, It 
z chw ila, gdy R ada m iasta  zosteła  zdem okratyzow aną, 
sk ero  w eszli w  le j skład  przed s taw łclr le  rohotpłków t 
zdem okratyzow any bę^zlu i m lelski tram w aj, to  le s t  
zniesiony podział na k iesę  pierw szą I dTuyą. a jedno­
cześnie zaprow adzoną pod w yłszooa ern e  jszd r J e s t  
to  w ięc jeden w ięce j !rrok do zrów nania w g rystkieh  
stanów , co b-rło l je s t ,  bo być powinno ideałem w gyst- 
k ich  praw dziw i* postępow o m yślących .

W yobrażam  sobie Iry ta cy ę  niektórych  nrsznch  
pseudo ary sto h ra tek  z teg o  powodu. D ntrd , chorby 
druga k la sa  w  tram w aju  by łe  ra jzn neł.ile* pu sta, sza- 
u n łac s v ą  godność, g r fo tły  sip w pierw szej, nlczem 
śledzie w  beczce, raczei. powiedzm y d elikatn ie j ...dar 
d y ?k i fran cu sk ie  w  pudełku, obecnie będą narażone 
na sąsiadow anie z ja k ą ś  tam  „h o ło tą *.

Przypom ina t c  stosun ki na prow łncyf, gdzie pod- 
c  saa iak iegoś p rzy jęcia , 2ony w szystk ich  m iejscow ych 
dygnitarzy m uszą znaleźć pom leszczerle na kanapie. 
G n iotą  scb le  w ięc boki p a J  doktor o ^a. pani sędzina, 
pani rz je n t o  i pnn! aptekarzow s a blada domowi. 
k tó ry Tov ta k i? j o b sz o rte j n*e posłsd»ł. O krzyczą go. że 
nie le s t  prow : dzony comme il fau l  i ża d "»  z nich 
t a n  s i i  jn t  w ięce j n i*  pokaże 1

0  k ro n lk iru n  św is ty  M ikoła j w łaściw ie  znpełuie 
zapew niał, choć kron ikarz s ta le  o Nim pam iętał I rok 
rocznie pośw ięca Mn bodaj k ilka  słów .

A by mu to  w ynagrod zić (kronikarzow i, n ie św . 
M ikołaje H ! . . . )  n l.cb m  bodaj P .  T . Czyteln icy nie za­
pomną o nim  z obszy ł zb liża jące j s ię  gw iazdki. 
W sz e la k ie  prezenty w  stan ie  s tsłym  l płynnym  są  
bardzo pożądane. N*e w yklucza się  prz"z to  I lo tn ych , 
to  je s t  ta k ich , k tó re  w  ła tw y  sposób m ogą t>vć 
i v  stan  lo t p j  zamirinlone, dajm y na to  cy g a ra , o ile  
m ożności przedw ojenne, to  le s t  sporządzone z liśc i 
ty to n iu , a ula kasztanow ych ,

iŁx re u s tą p ie n ia  do R ad y m i1 js k le j przedstaw i­
cieli k lin y  robotnicze! należy p rzy isć  ton  fa k t z zu- 
pełnom uznaniem , ale rów nocześnie i poprosić now ych 
panów  radców , należąc :ch  w  zupełności do parzył so- 
eyalno dem okratyczne!, b y  przypadkow o nie zaprB7nęii 
w y w ró cić  do góry  nogam i całego dotychczasow ego 
porządku ho to  za iednym  zamacham przeprow adzić 
s ię  n ie  da, a spow odow ać m o te  ty lk o  niepotrzebny 
rh aos i ga lim atyas. bez k tó reg o , zw łaszcza w  ebecnych 
czasach zupełnie s ie  obe*dzl*. Niech się  w olna skończy 
I niech s l*  a łożą stosanh l. a znajdzie s ię  sposobność.

Skoro  w  Radzie m a jn t  zrlęc sw ą rep rezen tacye 
górą, a obecnie dostał ią  l dół (tak  się  so cy sllścl 
lubią sami nazyw ać 1...), czas byłhv  n ajw yższy , by 
o to  samo p o stara ł sia  1 śro d *k , za k tó ry  Uważam 
ów p rv  »dzlw ^ p ro h tłry a t  In telllgencyl. to  j * s t  M isę  
nrzęónłczą. k tó ra  w  sam ej rzeczy  pozbaw ioną tam  
je s t  w łaściw ego zastęp stw a.

N azwałem ją  p ro ietaryatem  Ip telligencyl l miałem 
chvba racye, urzędnik bow iem , o Ile n re baw i ai^ 
w  ląh leś tam  paskarstzro  lub pośrednictw o, z k tó r-g o  
m ógłby czerpać dochodu boczne, to  skoficzcny fizlad 
w porównaniu z robotnikiem  a naw et w yrobu, dem  
dziennym , ceniącym  dziś s w * p racę  na w agę s ło ta .

1 ma ra cy ę  zupełną to k  jeden je k  I d r tg i , i le  
chciałby  ia  m łoć I ten  trz ec i, to  je s t  urzędnik. *-tórv 
p rs e tie  rów nież d ę tk o , choć nie fizycznie. A  dziś 
n tarło  s ię  bh idne zdanie, że ty lk o  n r s e t  fizyczna le s t  
p racą a każda Inna niezsmy le śli nie próżniactw em , 
za k tó re  ja k iś  ta i?  skroblplórek każe sobie jesz cz e  
p łacić.

Je ś li  m c b * ć  ró i.a o ś ć . mns® w szyscy  pam iętać 
o tem , że m ałą w praw dzie praw a, ale  m aja  i obo­
w iązki, *  tym czasem  k la sa  robotnicza pam ięta zazw y­
czaj ty lk o  o sw rch  praw ach 1 s ta le  dom aga się  ich 
l i n i e n i a ,  a bardzo chętn ie  zapom ina o obow iązkach, 
choć stosunkow o je s t  n a jlep ie j sytuow aną m cteryaln lo  
w  obecnych czasach.
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Z tygod nia  I
My UfiM ioiM.

N a ^ k o n fereu cy i lo n d y ń sk ie] zap ad ły  n a s tę p u ją c e  
u c h w a ły :

1 )  ^ fz e d ia ż e m e  z aw ieszen iu  b io n i.
k )  VYy d anie c e sa rz a  W ilu e im a .
3 ;  O u szk o ao w an ie , «uófu m a ją  z a p ia cic  N iem cy .

_ 4 )  Z a sp o k o je n ie  o^O inycn Ir *n c u sk ic n  i  w io sk icn  
in te re só w .

0 )  U tw o rzen ie  n o w y cn  pansuw , a  w  s z cz e g ó l­
n o ści p o .sk ie g o , p o m a a io w o -s io w n m sk ieg o , s t r c s n ie -  
g o , g r e c k ie g o , ru m u ń sk ieg o  i czesku s ło w a ck ie g o .

6 )  {S tw orzenia  s ta łe j o rg a m z a cy i d la  sp ra w  że­
g lu g i.

7 ;  O d o y cis  p u w śa ech a e j k o n fo re n cy i p o k o jo w e j

Sejm wittiKupolski w Ptiznaniu.
»Ye w to re k  p rz y s tr o i ł  s ię  c a iy  p o lsk i P o z n a ń  t u  

w sz ta n d a ry  i  o azn ak i n a ro u o w e. is a  u lice w y le g ły ; 
t łu m y , ao y  t y ć  aw iaak io m  p o eh o au  p o sło w  i  d ele­
g a tó w , lU jc y c n  z  k o śc io ła  fa rn e g o  n a  o tw a rc ie  zw o ­
ła n e g o  n a  trz y d n io w e o o ra a y  s e jm u  d z ie ln ico w eg o . - 
N a  p la cu  p rz e a  k o scio iem  ta ru y m  t y ł y  ta k ie  t łu m y , 
ze p rz e c isn ą ć  s ię  n ie  m ożn a c y ic .

■tym czasem  w k o śc ie le  ta rn y m , w y p ełn iony m  
po D raegi, odD yw ało s ię  n a b o ż e ń stw o , m sz ę  ś w ię tą  
w  w ie lk ie j a s y s c ie  c e ie o ro w a ł / .s.ąaz a rcy b isk u p  
D a lb o r , k a z a n ie  se jm o w e  z a s  w y g ło s u  p r a ła t  k s iąd z  
B ty n e i .  „U ncem y —  m ó w ił k a z n o d z ie ja  —  zg o d y  
z n a ro d a m i od z i  chodu i  w sch o d u , le cz  w a ra  nam  
u arz u ca c  o b ce  h a s ia , n o w e la e a iy  sp o łeczn e . C ze­
g o śm y  o ro -iin  sa m i od z e w n ę trz n e g o  w ro g a  p rzez  
w iek  c a ły :  ję z y k a  l w ia ry , z iem i i  r o w m e g o  o b y ­
cz a ju , mu d a jm y  n is z cz y ć  ty m  ż y w io łe m , w śró d  
n a s  s ię  c u n ą c y in , co  są  znkazone ja d e m  m ięd zyna- 
ro u o w k i, oez o jc z y z n y  i  bez B o g a . C z u w a jm y , by 
ra d cz ć  n a sz a  z  w y z w o le n ia  m e z a p ra w iła  s ię  g o ­
r y c z , ,  B o isk u  m u s. o y ć  p o lsk ą , „ n p.3 z ą “ i  B o g u  o jc o  . 
n a s z ,e n  św ię c ie  w ia ry  d o ch o w ać. P ie d s z io ś c i  n a sz e j 
w y p ie ra ć  s ię  n .e  w olno . B u d o w a  p a ń s tw a  o p rzeć  
s ię  p o w in n * n a  t ia u y c y a c h  o jc z y s ty  en , ja k o  n a  lu n - 
d a n iv .ic ie ; nkiad  i  budow a in e  a n j  odpow iada znsa- 
aom  ro z w o ju  sp o łecz n eg o  i  sp o łe cz n e j sp raw ied -t- 
w o sci. N asza  n z io lm ca  w  o g ó ln e j ro z u ie ż u tś c i i  za ­
m ieszan iu  rz^ u ow  i uązeu m e cn  Dędzie p rom ien n ym  
d ro g o w sk a z em .

„ B o is k a  lu a o w a  ? T a k  je s t  —  m ó w ił d a le j ksiąd z  
B cy n e i. —  A  zn a cz y  to ,  z e  s ta n y , d a w n ie j u p iz y - 
w u e jo  w an t, »ez z a s tr z e z tń  r ó n n a ć  s ię  m a ją  w  p ra c y  
i o o o w iązk u  dla c a ło śc i k r a ju  z n a js z e r s z ą  w a rs tw ą  
in d u , ze w zró w n a n iu  oezw zgiędu em  w s z y s tk ie  
w n aro d zie  je d n o sm i suauą s ię  jed n y m , z w a rty m  
w  son ie  p oiSk im  lud em . N ie  oęuzie p rz y w ile jó w  
s ta n u , a oęuzie p rz y w ile j o s o b is te j zd o ln o ści i  zsu- 
s iu g . i  U oorej w o li. lirz o c n e m  oy la  w y łą cz n o ść  s t a ­
nów  w d aw n ej B u isc e , g rz e cn e m  o y la o y  wy łączn o  .ć  
w B o lą c e  z m a r tw y c iw c ta ie j .  U olu um kiein  i szk o d n i­
k iem  u. ro d o w ym  je s t  te n , co , s k a iz ą c  s ię  n a  p rz y ­
w ile je  s tau o w u  p rz e s z .c s c i , w y m u sić  cu ce  n a  p rz y  
sz io sc  p rz y  w i e j  w y łą cz n y  u ia  je d n e j w a rs tw y , c n o ćo y  
n a jlic z n ie js z e j,  G iu su  i w p ły w u  w  O jcz y ź n ie  nikom u 
m e w olno s ię  zrzek ne. W je d e n  z e w rz y jm y  s iły  
n a sz e  n u h ec, do n a p a śc i n ie s k o ry , do o b ro n y  g o tó w , 
i je d e u  p od n ieśm y w sp ó ln y  g ło s  p o tę ż n y  z ząu aoiem  
te g o , co  s ię  nam  n a le ż y . N iecn  w s z y s c y  s ta n ą  1“

B o  n a b o ż e ń stw ie  porno w ie  i d e le g a c i p o sz li w  po­
chod zie  do s a li  ob.rau. B o  urodzę p u b licz n o ść  w ita ła  
icn  o w a cy jn ie . L p ła sz c z a  g o r ą c o  w ita n o  d eleg a tó w  
ze B lą s k a , B r u s ,  W a rim i, B u m o rz a  i  M azu r. Ou po­
w o zu , w io ząceg o  k sięd z a  a rc y b isk u p a , o d p rząg n ięto  
k o n ie  i  m iouziez c ią g n ę ia  p o w o ź. łV znoszono  o k rz y k i 
n a  cz eśc  B u s k i  z jo u ig c z c n e j i  p re z y d e n ta  W ils o n a .

B a ła  o o ra a  by ia  p ię k n ie  p rz y s tr o jo n a . B e  m  z a ­
g a ił  p rz ez es  A o w  p a .u ,m e n ta ln e g o  p . W ład y sław  
Boy Ua i  w y ra z u  ra u u sc . ze B o is k a  p o w sta li, do n o ­
w e g o  ż y c ia .

B o te m  p rz em ó w ił k s ią d z  a rc y b isk u p  D am o?. eJ e -  
s te m  tu , ja k o  p ry m a s  B o is k ,  i  ja k o  p iz e d s ta w .c ie l 
n a js ta rs z e g o  w  r o i s c e  o isk u p stw a  —  m o w ii ksiąd z 
a rc y  d u  up —  n a  m oim  n a jw ła śc iw sz y m  g ru n cie  
i p ou iekąu  g o sp o d arzem , w ięc  s o .d e cz m e  w ita m  
w m y sck io n . u w ie  o so b is to ś c i  w  l e j  o k ru tn e j w o jn ie  
z w ró c iły  n a  s ie b ie  u w a g ę  ś w ia ta . T o  p re z y d e n t 
d ta n ó w  Z je d n o cz o n y cn , n  i ls o n  i  m iło śc iw ie  p anu ­
ją c y  nam  O jc ie c  św ię ty  B e n e d y k t X V .  M ian o w icie  
o s ta tn i  n a  n a jc z tu sz ą  z  n a s z e j s t r o n y  z a s łu g u je  po­
d z ięk ę, do o n  p ie rw s z y  u ją ł  s ię  z a  n am i, o n  t c

i;

M e s s y  ■ .k l l l l i y i : Bawolneyjny ua.omobil fm i r t y  u  podwórza ramka tJi»rki»fo,

w  dniu 1 9  w rz e śn ia  1 9 1 7  ro k n  ja k o  p ier w szy  i  jo ­
d y n y  g ło śn o  p rzed  ca ły m  ś w ia te m  p o u k re ś lił p o s to la t  
P o ls k i  z jed n o cz o n e j i  n ie p o d le g łe j. O n to ,  p apież 
B e n e d y k t X V .  w  d nin  1 5  p aźd zierniki 1 9 1 8  ro k u  
w y rz e k ł p a m ię tn e  s ło w a : „ E l  sto ry a  ś w ia ta  z ło te m i 
glonkam i zap isze , co  P o ls k a  n cz y n iia  d la  E u ro p y "  
i  p rzez  to  ^ iz y s tk im  . r ó c i ł  m ężm e u w a g ę  n a  to ,  
H m e  m y  P o la c y  w o b ec  E u ro p y , a le  ta ż  w o b ec 
n a s  z a c ią g o w a  d łu g  w d zięczn o ści “ .

G o rą ce m , o k la s is m i  p rz y ję to  s ło w a  krnędza aroy -

Jr irsz a łk ie m  s e jm u  o b ran o  p o s ia  P o z n a n ia , p ana 
N o w ick ie g o , r a  je g o  z a s tę p cę  p re z e s - Z jed n o cz en ia  
Z aw o d o w eg o  B o l i  ki g o  p an a  B y  m e ra  z K a to w ic , 
p o s ła  D a sz e w sk ie g o , P ie c h ę  z  B o ch u m  r  k sięd za  
W arczew o/uego z V Y arm .i; se k re ta rz a m i pp. G ra cz a  
z  L e m b o rk a  (P o m o rz e ), P o to c k ą  z P ią tk o w a  ( r r u s y  
Z ach o d n ie), Ł u n s a w  z G o ra b o n o g a , K u rp ic z a  z O pola, 
W ie ru s z a  z D o lsk a  i  K o sz u tsk ie g o  z B e r l in :

W y b r a n y  m a rsz a łk ie m  p au  N o w .c k i o b j i ł  k ie ­
ro w n ic tw o  Ł b ra a  „ w im ię  B a g a  i  N a jśw  ę ts z e j M a ry i 
P a n n y " .

Z a b ra ł g ło s  k s . k a n o n ik  A u am sk i, a b y  zd ać s p ra ­
w ozdanie z d o ty ch cz a so w e j d z ia ła ln o śc i Rudy n a ro ­
d o w ej. W o b e c  te g o , że  ju ż  k u k a  ty g o d n i p rzed  re - 
w o la cy ą , N iem cy  c h y liły  s ię  ku  u p adkow i, K o ła  po­
s e ls k ie , z a o p a trz o n e  szczeg ó ln y m  zau fan iem  sp o łe­
cz e ń stw a  p o w o ła ły  do ż y c ia  ta jn y  k o m ite t o b y w a ­
te ls k i  z od dziaiam i po p ro w in cy i.

P r a c a  t a  m u sia ła  Djt ta jn ą  ty m cz a se m . W k zó cce  
w y b u cn ła  r e w o lu c ja  ta k ż e  w  P ozn an iu . U tw o rz y ła  
s ię  R a d a  lu d o w a, "k tó ra  p o rcz a m ia ła  s ię  z m ie jsco w ą  
R a d ą  ż o łn ie rsk o  ro b o tn icz ą . O rg a n iz a cy ę  n a le ż a ło  ro z  
sz e rz y ć  n a  c a ły  z a b ó r. D la te g o  k o m ite t w y ko n aw ­
czy  w y s r a ł  konu&L.rzy w o so b ie  pp. K o rfa n te g o , 
P o szw iń sk ieg O  i  k s . A d a m sk ieg o . K o m isa rz e  za  g łó ­
w n e s w o je  zad an ie  p o c z y ty w a li zw o ła n ie  s e jm u  d ziel­
n ico w eg o , a b y  on m ó g ł p o w o łać  s ta ły  zarząd  lud no­
śc i p o lsk ie j n a sz eg o  zab o ru . P ro g ra m  R a d y  lu d o w ej 
n a c z e lc e j p rz e d e w sz y s.k ic j; i to  z a w ie ra , a b y  n ie  od­
r y w a ć  s ię  g w a łte m  od N iem iec. O ig& n izacy a  m a 
p rz y g o to w a ć  u as n a  k o n g re s  p o k o jo w y , k tó ry  ju ż  
j a  k ilk a  ty g o d n i m oże s ię  z e b ra ć . Ń a z a p y ta n ie  
w  W a rs z a w ie , c z y  m ożna l ic z y ć  n a  p om oc K ró le ­
s tw a , p . P iłsu d sk i o d p a rł, że  n ie  możne l i c z jć .  
W  ta k im  ra z ie  z w ró ciliśm y  s ię  o p om oc do k o a licy i 
i je s te ś m y  p rzek o n an i, że p om oc p rzy b ęd zie  i będzie 
skuteczna*. G d y b y  w sz y scy  P o la c y  b y li z g o d in  i jedni, 
s ta n o w ilib y  p o tę g ę , d ecy d u ją cą  o w sch od zie  i na 
n a sb y  s ię  o p a rła  k o a l ic ja .  N ie s te ty  ta k  n ie  je s t .  
T y lk o  z a b ó r p ru sk i s ta n o w i ja k o b y  w y sp ę  p om ię­
d zy  n iem czy zn ą  a  n ie ład em  w  K ró le s tw ie . N a nur 
z w ró co n e  s ą  o cz y  n a jle p sz y ch  ż y w io ł!  r *  P o lsce . 
D la te g o  s e jm  d zie ln ico w i je s t  czemś w ię c e j, n iż  z e ­
braniem na żych dzielnic, może być początkiem no­
wej praworządnej Polski.

Następnie p. Foszwiński zdał sprawozdanie z we­

w n ę trz n e j o r g a n iz a c ji  K u m is a ry a tu  i  n a  te m  m a r­
s z a łe k  zam k n ął p ie rw s z y  dzień o b rad .

W  d ru g im  d n ia  o b rad  p o lsk ie g o  s e jm u  d z ie ln i­
com ig o  w  P o z n a n ia  u ch w alo n o  n a s tę p u ją c e  r e z o lu c je :

O rząd koalicyjny.
l  P o ls k i  s e jm  ti P o z n a n ia  z w ra c a  s?ę do o b ecn e j 

g io w y  p a ń s tw a  p o lsk ie g o , p . u o m en a a u ta  P iłsu d ­
s k ie g o , z o św iad czen iem , że  P o la c y , z a m iesz k a li 
w  d o ty ch cz a so w y ch  g ra n ica c h  P z e s z y  c .o m ie c k ie j,  
u w a ż a ją  za  b ezw aru n k o w o  k o n iecz n e , ab y  w  c h w il, 
o b e cn e j s ta ł  n a  cz e .e  p a ń s tw a  *z  d s iln y , m a ją c y  
b ezw zg lęd n y  z a  so b ą  p o s łu ch  c a łe g o  n arod u . T a f im  
rządem  m oże b y ć  ty lk o  rz ą d  k o a lic y jn y , z ło żon y  
z p rz e d sta w ic ie li w s z y s tk ic h  g łó w n y ch  k ieru n k ó w  
p o lity cz n y c h  w  P o ls c o  i  z w s z y s tk ic h  trz e c h  do­
ty c h c z a so w y ch  zab o ró w .

Do pańsłw koaiicyi.
W  c h w ili o b e cn e j, k ied y  n a s tą p ić  m a lik w id a ­

c j a  stk ^ z liw e j w o jn y , a  p a ń s tw a  k o a lic y jn e  s t a ­
n ę ły  u c e lu  s r y c ń  za m ierz eń , w n o sim y , ż e b y  n a ­
p ra w io n ą  z o s ta ia  w ie k o w a  k rz y w d a  r o z jie r ó w  P o l ­
s k i p rz e z  z w ró ce n ie  p a ń s tw a  p o lsk iem u  t y c h  z iem , 
u ó r e  do m eg o  n a le ż a ły  p iz e a  ro z b io ra m i, d okon a­
ł e m .  g w a łte m  z a b o rcz y ch  a n to k ra tó w  o śc ie n n y ch , 
a k tó re  o b e jm u ją  ta k ż e  w łasne w y b rzeże  m o rsk ie , 
o ra z , ż eb y  —  w  m y ś l zasa d  p re z y d e n ta  W ils o n a  
i  u ch w a l k o a iia n tó w  w  W e r s a lu  —  z p a ń stw e m  
p o lsk iem  z łą cz y ły  s ię  t e  d z ie ln ice  b y łe g o  k r ó le s tw a  
p iń s k ie g o , »  k to r y c n  m iesz k a  od w iek ó w  lu d n o ść  
p o lsk a .

W  o b ecn y m  c k ie s ie  p tz e jś c io w y n ., d o p ó ki rząd  
p o itk i , z ło żon y  z p rz e d sta w ic ie li w s z y s tk ic h  d z ie l­
n ic , m e z am ian u je  sw o ich  u rzędow ych p rz e d sta w i­
c ie li  p rz y  rz ą d a ch  k o a lic y jn y c h  i do k o n g re s u  po­
k o jo w eg o  p o z o sta w ia m y  o b ro n ę  n a sz y c h  s p ia w  P o l­
sk iem u  K o m ite to w i N aro d o w em u  w  P a r y ż a .

Rezolucya programowa.
I .  P o ls k i  se jm  d zie ln ico w y  s tw ń r d z a , że o s p ra ­

w ie  n a sz e j d z u im c y  bez zg o d y  n a sz o j i bez w sp ó ł­
d z ia łan ia  u aczcgo  p rzesą d z a ć  n ie  w oln o .

I I .  P o ls k i  s e jm  d zie ln ico w y  s tw ie rd z a , iż  c a ły  
n& iód zgod nie  s ta n ie  z a  rząd em , tw o rz ą cy m  w ie rn e  
o d b .cie  s u  ca łe g o  n arod u . P rz y z n a n ie  ko b ieto m  c z y n ­
n eg o  i  b iern eg o  p ra w a  w y b o rcz e g o  n a  ró w n i z m ęż­
czyzn am i zalicza, ze jm  do k o n iecz n y ch  w aru n k ó w  
zd ro w ego  ro z w o ju  sp o łe cz e ń stw a .

I I I .  P o ls k i  s e jm  d zie ln ico w y  o św iad cza  s ię  p rz e ­
ciw k o  w sz ecń w łsd z y  p a ń s . r n  w  d zied zin ie  ż y c ia  pu­
b licz n eg o , sp o łecz n eg o  i  k u ltu  s in e g o  i  w y p o w .ad a

za azoro—m samorządem i gjuuz :y; politycz­
nych, kulturalnych , mołecznych i wyznaniowych.

I y . Polski sejm dzielnicowy zwraca uwagę ca-
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tego sp o łecz eń stw a  na s tra sz n e  n ieb ezp ieczeń stw o, 
ja k ie  szerzen ie  się  idei b o lszew ick ie j w  u m ysłach  
n ied o jrza ły ch  na k ra j c a ły  sp row ad zić  m oże.

O brad y d - ig ie g c  dn; a se jm u  d zieln icow ego (4  
b. m .) to cz y ły  s ię  nad program em  p o lity czn ym . 
O położen iu  p olityczn em  P o ls k i m ów ił p. S ey d a . 
„N asi p osłow ie —  ośw iad czy ł —  sądzą, że trz eb a  
s tw o rz y ć  rząd  k o a licy jn y , k tó ry b y  zorg an izow ał 
s iln y  ap a ra t a d m in istra cy jn y , pow ołał arm ię i na 
z ew n ątrz  prow ad ził s iln ą  p o lity k ę  celem  zdobycia 
n a jw ię k sz y ch  k o rz y ści. B ew o lu cy e  społeczne i 'a ch  
ro b ią  rząd y , k tó ra  w o jrę  p rz e g ra ły . My rew o iu cy i 
nie p o t r z e b i je m j. (O klask i) N aród p o isk i je a t  zw y ­
cięsk ą  s tro n ą  w t e j  w o jn ie . (O klaski).

Wojsko puisKie we Francyi.
T e ra z  dopiero o g ło szo n o  sz e re g  ciek aw y ch  do­

ku m entów , d o ty czący ch  p o w stan ia  i o rg an izacy i 
w o jsk  po lsk ich  w e F ra n c y i. S ą  to  ro zk azy  dzienne 
je n e ra ła  H a lle ra , p isan e z w ielk im  tem p eram entem  
i p rz e ję te  duchem  g o r ą c e j m iłości o jczyzn y . D w a 
urzędow e akty . z a s łu g u ją  na szczeg ó ln ą  nw agę 
P ie rw sz y , to  zasady o rg an izacy i w o jsk a  p o lsk ieg o , 
ustanow ione d ek retem  rząd u fran cu sk ieg o  z dnia 4  
czerw ca  1 9 1 7  r . D e k ro t te n  brzm i, ja k  n astęp u je :

U tw o rzo n ą  zontanie w e F r jn c y i  na czas w ojny  
autonom iczna arm ia  p olsku , m a ją ca  w alczy ć  pod 
p olsk im  sztand arem  pod n a jw y żczem  dow ództw em  
fran cu sk iem . W y s ta w ia n ie  i u trzym an ie  arm ii p o l­
sk ie j zap ew nia rząd  fra n cu sk i.

A rm ia  p o lsk a  budzie się  re k ru to w a ć : 1 )  Z  p o ­
śród  P o lsk ó w , s ła ż ą cy ch  obecnie w  arm ii f r a n c n s l ie j ;
2 )  z pośród P o la k ó w  innego pochodzenia, dopuszczę 
nych  ) p rz e jśc ia  w  sz e re g i arm ii p o lsk ie j w e F ra n c y i,

albo też  do d obrow oln ego  w stąp ien ia  na czas w o jn y  
do arm ii p o lsk ie j.

P o d p is a b : Z a  p rezy d enta  R z ecz y p o sp o lite j prez. 
R a d y  m in. i m in is tsr  sp ra w  z a g ra n icz n y ch : A. Ribot. 
M in is te r w o jn y : Paul Painleve.

J r u g i  dokum ent, to  układ , z a w a rty  pom iędzy 
rządem  L a n cu sk im  a  kom itetem  polskim  w  P a ry ż u , 
d o ty czący  p raw  w o jsk  p olck ich . U kład  te n  zaw iera  
m iędzy innerai n a stę p u ją ce  p u n k ty :

& y z b ro jn e  p o lsk ie , w szęd zie, gd zie s ię  znaj 
d u ją  l r b  gd zie z o sta n ą  u tw orzon e w  celu  w alczen ia  
po s tre n ie  a lian tó w  p rzeciw  m o carstw o m  cen tra ln y m , 
s ta n o w ić  będą je d n ą , je d n o litą  arm ię  sam orząd ną, 
sp rz y m ń rz o n ą  i w jp ó łw a lcsą cą  pod jed n ą  kom endą 
p olską.

(r jw y ż s z ą  w ładzą p o lity cz n ą  dla arm ii p o lsk ie j 
będzie k o m ite t narod ow y p o lsk i, k tó re g o  siedziba 
je s t  w  P a ry ż u .

N aczelny  dow ódzca w o jsk  p o lsk ich  sędzię m ia­
now anym  przez k o m ite t narod ow y p o lsk i i  z a tw ie r­
dzonym  p rzez rząd  ira re u e k i.

N a c z e lu m n  dow ódcy w o jsk  p olsk ich  p rz y sło g u je  
p raw o w sze lk ich  m ianow ań w  arm ii p o lsk ie j.

M isy a  w o jsk o w a  fran cu sk o  p o lsk a  je s t  o rg an em , 
w yznaczon ym  p rzez  rząd  fra n cu sk i p rz y  ko m itecie  
narodow ym  polskim  i przez naczeln e dow ództw o 
w o jsk  p o lsk ich  dó za ła tw ien ia  w sz y stk ich  sp ra w , 
ty cz ą cy ch  się  w o jsk a  p o lsk ieg o .

Z a c ią g  do arm ii polnkiej będzie przep row adzać 
k o m ite t narod o w y p o lsk i. W e  F r r n c y i  z a c ią g  będzie 
s ię  od by w ać za p o śred aictw em  m isy i w o jsk o w ej 
fra n cu sk o  p o lsk ie j, poza F ia n c y ą  p rzez  m isy ę , e s ta  
n o w in ą  p rzez p o lsk ieg o  g łó w n eg o  w odza w  p o ro ­
zum ieniu z M. W. F r .  P o l. M isye te  będą d zia łać  
w  łączn ości z p rzed staw icie lam i rząd u fran cu sk ieg o  
za gran icą .

K o m ite t narod ow y p o lsk i je s t  upow ażniony po­
rozu m iew ać się  z rządam i p ań stw  sp rzym ierzon ych , 
co  do ew entualnego  przyd zielen ia  do arm ii p o lsk ie j 
o f ic e ró v  i oddziałów  ta k ty cz n y ch , n ależący ch  do 
ty c h  p ań stw . W e jd z ie  on w  t e j  m ierze naprzód 
w  porozum ienie z rządem  fran cu sk im .

U łożono  i podpisano w  P a ry ż a , dnia 2 8  w rz e­
śn ia  1 9 1 8 .

Z  dziennych rozkazów  je n e ra ła  H a lle ra  dow ia 
d a jem y  się  ta k ż e , że  p o lsk ie  oddziały u cz estn icz y ły  
w  w alkach  na fro n cie  i z y sk a ły  chlubne uznanie 
d ow ództw a fra n cu sk ie j arm ii.

WORKI GUMOWE
na I6d

PODUS ZKI CUMOWE
dla chorych 

TERMOFORY Gl IOW E,
BLASZANE I ELEKTRYCZNE NA BRZUCH

=  TERMOMETRY —  
gorączkowe i kąpielowe 

W E Ż E  G U M O W E  
do hegarów i gazu

p o l e c a  n a j t a n i e j
DOSTAWCA KLINIK UNIW. JAG. i SZPITALI KRAJ

STANISŁAW  BANAN
MAGAZYN INSTRUMENTÓW LEKARSKO- 

NAUKOWYCH
KRAKÓW, RYNEK <3L. 7-8.

Kawiarnia „SITY"
przy plantach (róg GrodzklaJ)

Lokal zupałnla odnowiony. Ogród zimowy.
Kto chce mikę czas spedzit przy 
dźwiękach subtelnej ,ry fortepia­
nowej niech przybędzie na czarne 

kdwe«
w olny.

jest pięknych pań po uży­
ciu naszego śrocka pię­

kności.
K  10  5 0  
„ 1 2  70
.  S t ó  
.  8—
.  h r
„ 1 2 5 0

P iękn a twaru : KiA krem dzienny . . .
„ „ nocny . . .
„ mieko poziomkowe 

P iękne r ę c e : Mia ki em na ręce . . .
„ proszek do paznokci ,

P iękny b iu s t : Mia krom pa b r  t .
P iękne w ło s y : Mia balsam na v, losy duza

daszka . . t  15 -
Touli tc Ju mydło „ k re m "................................   ti'40
Wysyłka wprost za pobraniem i nadesłaniem porta.

M ia C o g m e tlk  P r a s u b u r g E .

L lIF  I I  H tlfi
•ik g m r u łjy  aastępea
niT  a 1 iL’ j .  f r,ik'tr s l  II •, 
kapitał ak„/|a. 78,000.100 
koron, pciecł-n ln»w na ratę
po jak ntjpr*y*topnieisiyc: 
„rir.nk-,i_ p. * . . l i t  
O iirw w i ■ ; ■ . y 'r "4  n l  
pa 8 kor. Bmtkich suitę* 

edw poomkaji

N. BERNFEM?
F t s a n f e ?  r : ,,rJ w .?»

Małżeństwo
Możność za wie'  ni i  m?‘- 
lcrtstw i rozwodów cudzo­
ziemców na W „ 2 ich " n- 
..vci drgeznik w nićmie- 
cklm lć  Do nabyci yl n 
za ipri Jer ai < -

leży.oicl w kwocie trzech 
(S) kem , eweatualile w sur- 

ki w admlalatracyl
BhanaLb-Ubllothak
Bedepeet VII Ukóezl--. 

ł«|1S.

M n  liintniaiytk
w y sy ła  

i a  p o p rsad n l iii n a d e sła ­
n iem  gotów k i n a stę p u ją ce  

k s i ą ż k i :

v „Wojenny Balonik"
S i e l a w *  B rab lań ak łeg o

cena 1 kor.
b)
Rjkapls z prumłeoo tulski

Siedli Buszczyasfchgo
cena 3 kor.

C) J u t u  dzlejóui P o s T  

Sfnlsgi CbołoBlewî lego
cena 6 kor.

Na porto polecone nadsyłać 
naleiy  po 50  hal. na katdę 

księtkę.

Zt 7 - i jł t i  niep"1 tc >nt Admi- 
nistraaya nie odpowiada. 

Za zaliczkę nie wyayta się.

Urzątd Pożyczek Państwowych 
1 Skarbu Narodowegc

Warszawa - Marszałkowska 154.

Przyjm uje w płaty na

P O LS K Ą  POŻYCZKĘ 
PAŃSTWOWĄ

oraz ofiary na

SKARB NARODOWY!
a t -

O a b r iB t o

otrzyma Fita idy na tęda* 
nie mój katalog złotych, 
srebrny'1,h towarów i in- 
im cantow  mizycznycb 

skrzypce od i  40, 45, 55 
1 a ry *e j. Dobra h “  
nfa B  45' -  , 60*— , 8 0*—, 
U..H zędowi wio 'eńska 
harmonijka 1  120 —,
14Ó , trzech rzedora
K  3C0 , 400 -  1 wV-
i uj. Wymiana dozwolona 
ln bwrot pieniędzy. y- 
ayłka za pobrnciem iub 
poprzedriei i nadezhn<rm 

ńaletytoAci przez 
Dnrs wysyłkowy

HtLr-iu  K o n ra d
e. I L. nadw. dostawca 
w 8rllr , \r. Czechy

Hiip  ić!

a a i i e j  i u  |

in t a. 
R. o. - 

Przeszło miiior v u 
tyciu I 

,>Auaax“ sraklyczay 
irzj -.d dla katdcg, 

do zcazj “ U pa
p! ch ao ozó1"  i 

uwl. iral.workó' 
p. Watni dla łolni i 

rzy. Dia >przeda| i 
TcbfzbŁl.Cłnzkon 

J. iego szydła po: 
c.-laniu u;'e}iti*i 
s Giry koi. r—, a tr 
jto n . iem 60 ł-n!tr- 
brotj). i zluk ko 
82*60. Polski ipo • 
słysla. r  łsa gi 
rricynł >'71711 »

Des handlowy

1 PIEROŻEK, Kraków

Karnaolleka f/s.
T rs s ru lw e  ty lko  a ■ 'jb lla  aesr* 

tlrmr oa rrczccl

I

[ kino -WANDA
p r z y  u licy  I w . G e rtru d y  Ł . 5.

C o  trze c i dzień  
now y program ,
PnndstawkGnia trwają w dnia p&waMnnta od , i>
*hdny i-.nj po ’.“3ładnln, w nfadaiołf' i iwlnta vi

-izdałny 3-cH po pohidnio,

NAJN ŻSZE CEN

LASORAIO^YUM  CHEMICZNO-KOSMETY ZNE

1  n C D M A  W  IR A K Ó W j E
' i i '  b POOZAM CZE 22.I ^ O D Z A M ^ Z E

poieca najtańsze i najlepsze polskie wyroby toaietows
„OiUM A“

krem do odświeżania i wyra­
dzania skóry K 2'bO 1 6 '- .

„DERMA"
puder do iwatzy ź najdelikat- 
n rjszycti składników pndełko

& i  J ń l

,DŁRM**.‘
Snampon usuw mpież, nadaje 
włosom jedw abisty  połysk - 

paczka K 1'50‘
„DENKA"

puder dla dziś ci, idealne antiae- 
pticnm, goi drobne ranki, zaczer­
wienienia osnsza — pudełko K 2.

D o  n a b y c i a  w a p t e k a c h ,  d r o g u e r y a c h  i p e r f u m e r y a c l .

Ż Ą D A Ć  I I I  I II I I  B

F H A W J S T IC Z £1 
„ I B S "

S y s te m
p is e m n y

K R A K Ó W  
R y n ek głów ny L , 22.

S z y b k i e  p r z y g o l o /* ■ i n i e  p r z e z  s i ł y  a )  <ło c jz n m i n ó w
i r y g o r o z ^ w  p r a w n i c z y c h  U n iw c r .^ y tr a tu  V  r a k ó w ;k i e g o  i lw o w s k ie g o  

e g z a m i n ó w  n . l w o k a r k i c h ,  s ę d z i o w s k i c h  i n o t a r y s l n y c h ,  

d la  w o js k o w y c h  \  u r z ę d n i k ó w  z a s t ę p u je  w  z u p e ł ­
n o ś c i  p r z y g o t o w a n i e  i n d y w id u a l n e ,  h e z  p o t r z e b y  

o p u s z c z a n i a  p i i e j s c a  p o b y t u .

L e k c je  z b io ro w e i Indyw idualne. 
W y p o Ł y cran ie  akryp.tów , akrutow  i ustaw .

ln f o r m a c y e  i p r o « p e k t a  n a  ż y t n i e .  (*
P r z y g o t o w a n e  o d p o w i e d n io  <?t> r n i b n  p o l i t y c z n y c h .

Dołączenie prospektów
do p ism i n in ie jszeg o  liczym y za 1 0 0 0  sz tu k  p o  

k o r .  2 0 "— . Z głoszen ia  w p ro st do A dm in. „N o­

w ości H lu stro w a n y ch ". T e le fo n  4 7 9 .

Dwa piece kaflowe
w dobrym stam. (rozebrane) do sprzedania

I )  2C 9 k a f l i  ( s z e r o k o ś ć  d o ln a  p ie c a  7 5 X 1 1 5 ,  
g ó r n a  6 5 X 1 0 5 ,  w y s o k o ś ć  3 *1 0  b e z  g ó r n e j

n a s a d y )
I I )  2 7 2  k a f le  ( s z e r .  d o ln a  p i e c t  1 0 5 X 1 4 5 ,  
g ó r n a  9 4 X 1 3 4 ,  w y s o k o ś ć  3 *1 0 , b e z  g ó rn o ?

n a s a d y )

w M h M  lo s il llli juUMiyci.
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